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U M E R V Y :

25Cena ega. poled w całei Ptusce

g r u s z y

P r o w o k a c y j n a  

s e n z a c j a .
W obec ogłoszonej w prasie  senzacyj- 

nej wiadomości, jakoby członkowie mili 
cji PPS . w  W arszaw ie organizowali akcję 
terrorystyczną , stwierdzam y, jak naibar- 
dziej kategorycznie, że PPS. nie tylko ża­
dnej akcji terrorystycznej nie organizuje, 
ale ją ze sw ej działalności absolutnie w y ­
klucza. i takie formy walki bezw zględnie  
potęp ia!

Wczorajsza prasa  przyniosła  rzeczywi­
ście senzacyjną w iadom ość o rzekom ym  
przygo tow aniu  zam achu bom bow ego  na 
p. Piłsudskiego  przez członków milicji 
P PS . w  W arszawie. Że zamach ten miał 
być w ykonany dnia 10. b. m. Że zama 
chowcy dopiero  w  ostatniej chwili dow ie­
dzieli się, że p lanow any zamach m iał być 
sk ierow any przeciw' P iłsudsk iem u i w o ­
bec teg o  odmówili sw ego  w nim udziału. 
Że w ładze  by ły  o zamiarach zam achow ej 
„p ią tk i"  po inform ow ane i m iały  ją pod 
ścisłym dozorem . Że nie aresztow ano ich 
10. b. m. ale czekano jeszcze dw a ani, 
ab y  ich wszystkich w yłapać  i d la tego  
dopiero  13. b. m.. rano przystąpiono do  
likwidacji tej afery.

Zam ach miał być w y k onany  ve Ale­
jach Ujazdowskich w  godzinach kiedy 
P iłsudski w raca z gm achu  rady  m m istrów  
do  Belwederu. Sprężyną ca łego  pom y 
słu miał być tow . Jagodziński, bojowiec 
z czasów carskich i uczestnik zamachu 
na Skałłona.

C ałą  „p ią tkę"  a resz tow ano  i jeszcze 
kilku na dodatek . Bomby, ani innych m or 
derczych narzędzi nie znaleziono. Śledz­
tw o  jest p row adzone pod  osobistenr kie­
rownictw em  kom isarza rządu na m. W ar 
szawę, Jaroszewicza.

O to mniej więcej wszystko, co prasa 
w obszernych rewelacjach do tąd  podała . 
O ficjalnego kom unikatu  nie w ydano, a 
Pa t  lakonicznie bardzo donosi, że „za 
rządzono w W arszaw ie aresztow anie  5 
członków PPS. pod  zarzutem planow ania 
indyw idualnej akcji terrorystycznej,  pize- 
ciwko m. P iłsudsk iem u" .  •’

S K O N F I S K O W A N O

PROTEST 1 I I 1 B PRZYF1SVHIIHill PPS.
» ]  ZWHGNYGH.

Uchwała CsiiTr. Komitetu Wytonawzeio Pilskie] Partit Socjalistycznej.
W A R SZ A W A , 14. 10. (teł. w ł.) .

C. K. W . P. P S. na posiedzeniu wczo- 
rajszem pow ziął następującą uchw ałę :

„ P P S  złączyła się z 4 stronnictw am i 
chłopskiem i i robotniczenii, ab y  wziąć 
udział w w yborach  i wszystkiem. śród  
kami prawnemt doprow adzić masy luaow e 
na wsi i w mieście do wyrażenia swej 
woli przy  urnie wyborczej.
PPS oczekuje na tej drodze zw ycięstw a, 
k tóre rozstrzygnie o przyszłym  us tro ju  
Państw a. «,

Walcząc w  ten sposób, środkam i le- 
galnemi, P P S  spo tykała  się i spotyka 
z przeszkodami.

Następnie uchw ała  p ro testu je  iaknaj 
energiczniej przeciw przypisyw aniu  P PS  
jakichkolwiek ak tów  terrorystycznych  i 
przypisywaniu ostatn io  rzekom o u jaw n io ­
nego  zamacńu na p. P iłsudskiego.

Tekstu  tego  nie podajem y ze w zglę­
dów  cenzurainych.

U chw ała ta kończy się :
Walkę toczym y w imię interesów , zna­
nych i zrozumianych przez o g ó ł robotni­

ków.
TOCZYM Y JĄ W GRANICACH  

F ,{A Y IA
Nie damy się nikomu sprow onow ać i nie 
zejdziemy z posterunku walki.

Wszelkie oszczerstwa i fa łsze prow o- 
katorskie  p ię tnu jem y z całą siłą!

C ENTR. KOM WYK. P P S .
—o —

i l - l iw n i?  k a r Ł z r w i e j p  t e .  Kom itetu 
Robotniczego P P. S

W A R S Z A W A , 14 10. (tel. wŁ).
OKR. PPS . ~

S K O N F I S K O W A N O

—o —

Do w y b o rcó w  m. L w o w a !
W  sprawach wyborczych komisje urzędują codziennie.

W obec wniesienia w  ostatniej chwili | wali codziennie przez 2 godziny w rekla- 
m asow ych a  oszukańczych reklamacji, macyjnych lokalach wyborczych. Urzędo-
w ydano  zarządzenie, aby  przewodniczący 
ob w o d o w y ch  komisji wyborczych u rzęd o ­

wanie to  o d b y w a się w godzinach po p o ­
łudniow ych. T am  należy natychm iast się

zgłosić w e  wszystkich sp raw ach  reklama 
cyjnych.

—o

Nowe aresztowania,
Wśrńif a r e s z to w a n y c h  z n a jd u ją  s ię  b. p o s .  ttow . C h o d y ń sk l

i b łz ięg ie tow ski.
W A R S Z A W A , 14. 10. (tel. w ł.) .

W  nocy z poniedziałku na w to rek  aresz ­
tow any  został w  Białej Podlaskiej b, pos. 
na Sejm tow. Edmund Chodynski. O b ro ­
ny  aresz to w an eg o  pod ją ł  się adwr. Skuda 
z Białej Podlaskiej.

W W arszaw ie  a resz tow any  został z 
polecenia w ładz  policyjnych b. pos. na 
Sejm tow. Józel D zięgielew ski i to w . 
Antoni Ławkowicz, sekre tarz  warszaw 
skiej R ady Z aw odow ej.

W czoraj p rzedpo łudn iem  aresz tow any  
został tow. Ruszkiewicz, zam .eszkały  we 
wsi G órce  pod  W arszaw y.

W  niedzielę policja a resz to w a ła  w  
W ąg ro w cu  b. pos. ze Str. Nar. p Brze 
zińskiego za przem ówienie wwgłoszone 
na wiecu.

Jak się dow iadu jem y śledztwo w spra 
wic ostatnich aresz tow ań  w  W arszaw ie 
w  związku t  rzekom ym  zam achem  na P ił 
sońsk iego  objął sędzia śledczy do sp raw  
w y ją tk o w eg o  znaczenia p. Skórzyński.

DO CH O DZENIA PRZECIW  B. PO  
SŁOM.

W A R S Z A W  A., 14. 10. (tel w ł.) .  
P io k u ra to r  Sądu o k ręg o w eg o  w  Byd 
goszczy, w droży ł  dochodzenia przeciwko 
b. posłow i na Sejm, Kurtowi G raebcm u 
z Klubu niemieckiego, o „przestępstw a 
polityczne", jakich rzekom o się dopuścił

S K O N F I S K O W A N O

sweg*> czasu jako członek rozwiązanego 
D eu tsch tu m sb u n d u .

Pozatem  p ro k u ra to r  wszczął docho­
dzenia przeciwko b. posłow i tow. M a­
tuszew skiem u, o skarżonem u  za przemó 
wienie na wiecu w  Nakle.

Ohaj w yżej wymienieni odpow iadać 
będą z wrolnej s topy.

SAD NA D  TO W . KOTARSKIM -  DNIA  
3 LISTO PAD A .

W A R S Z A W A , 14. 10. (tel. w ł j  
Z Lublina donoszą, ze tam te jszy  Sąd okr. 
nie uw zględn ił  zażalenia b. posła  Kotar­
skiego z P P S  o zmianę zastosow anego 
w obec  n iego  środka zaradczego i w yzna- 
czył term in  rozp raw y  g łów nej  przeciw 
m em u na dzień 3 listopada.

Tow . Kotarski oskarżony jest z art. 
129, tj. za w ygłaszanie  przem ów ień pod 
burzających i z a r t .  535, k tó ry  niow ił o 
zniesławieniu  osoby  urzędowej.

Sąd nad tow. Kwapińskim
2 7 - g a  b. nt.

SO S N O W IE C , 14. 10. (P A T ).  Spraw a 
przeciw ko b  pos łow i Janow i Kwapinskie- 
mu, oskarżonem u z art.  129, w yznaczona 
zosta ła  na dzień 27 października b. r. 
p rzed Sądem  o k ręg o w y m  w  Sosnowcu. 
Rozpraw ie  przewodniczyć będzie w icepre­
zes Sądu Klank. Oskarżać będzie w icep ro ­
k u ra to r  Dąbrow ski. Ze s tro n y  oskarży­
ciela pow ołano  na rozpraw ę 10 św iaaków .

B. m  R. bebshi nie b^zle  
Handydnwaf.

WARSZAWA, .14. października (Te! wł.). 
> \dzia śledczy Deniant, na prośbę peJnomoe- 
l ika Mr. Nur. rając, -Leona iVo\rodv\orskiego, za 
bral do Brześcia dla przedstawienia llo iiodpisu1 
Uwięzionemu b. postowi Dę],sinemu Sir. N ar.) 
deklarację kandydacką, ę

B. pos. Aleks. Dębsk. Str. N ar.) na deklara­
cji lej n ap isa ł: „Ani do Sejm u nm do Senalu 
m e m am  zam iaru kandydow ać1.

Sędzja Winni-.ki, zastępupicy sędziego De- 
nianta oświadczenie to przestał głównemu ko- 
nusarzowi wyborczemu, który powa-uloinjit o lenn 
petnom oem ka !istv Narodowej.

—O—

B. wojeworia Rcmiszeifiski w nsKorż̂ ia.
W A R S Z A W A , 14. 10. (tel. w ł.) .  

N iedawno przeniesiony w stan spoczynku 
w ojew oda lubelski p. Remiszewski został 
pociągnięty do odpowiedzialności karnej 
z art.  154 k k. (meposzanow'anie w ładzy).  
Jak w iadom o, z a r ty k u łu  tego  została  ska­
zana na 6 miesięcy więzienia obyw atelka 
Kosm owska.

Spraw a przedstaw ia się następująco 
Po  wiecu C en tro lew u w Lublinie dnia 
14 września b. r. p ro k u ra to r  lubelski w y ­
dał nakaz aresztow ania ob Kosmowskiej 
na żądanie w icew ojew ody W łoskowicza. 
Policja jednak zaw iadom iła  w o jew odę Re- 
mis;zew'skiego, k tóry aresztow anie  kazał 
wstrzym ać. P ro k u ra to r  zwrócił się wobec

to g o  z telefonicznem zapytaniem  do  mi 
nisterstw a sprawiedliwości, k tó re  ośw iad 
czyło, że nakaz ai esztowrania ob . K osm ow ­
skiej na żądanie w icew ojew ody  ma być 
na tychm .as t  wrykonanv. dla ra tow ania po ­
w ag i  w ładzy . Jak w iadom o, p. Remiszew-. 
ski wezwany- został do  W ais/.a wy-, gdzie  
o trzym ał dymisję.

Wróciwszy do Lublina w obec dw óch  
św ladków odby ł  rozm ow ę telefoniczną 
z jarokuratorem . Po  rozmowie tej p ro ­
k u ra to r  zam ierza ł dom agać  się satysfakcji 
na d rodze  honorow oj.

Na wyyrażne zlecenie zaniechał jednak 
tego  ' .am iara ,‘ p. Remiszewski zaś został 
oskarżony o znieważenie prokuratora.
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KOCE na łożna i bonie -  "
O e n y  n a jn iż s z o .

N S e m c y  n a  w u l k a n i e

Tragiczny dokument chwili.
List przedśmiertny matki uwięzionego  

ob. Putica.

Zw ycięstw o wyborcze hit tlerow ców  i 
kom unistów  w Niemczech w niosło  w tam 
tejsze stosunki nielada fe rm en t i chaos. 
W alka polityczna z a reny  parlam entarne j 
przenosi się coraz częściej na ulicę. A w an­
tu ry  bojów ek komunistyczno-faszystow- 
SKich ciągle walki i przelew krv\i roz- 
p rzęgają  stosunki pańs tw ow e do reszty. 
G órę  wzięły namiętności i bo jow ość ele­
m entów  skrajnych, w obec których rząd 
jest bezsilny. Po  rozwiązaniu parlam entu  
zanosiło się na w prow adzen ie  rządów  dy­
ktatorskich przez gabinet Biiininga, ale 
w obec  wyniku w yborczego  los teg o  g a ­
binetu iest — zdaje się — przesądzony.

W yrazem  obecnych stosunków  w NierrK 
czech by ło  ónegdajsze  otwarcie  now ego  
parlam entu , które w y w o ła ło  żyw e zain­
teresow anie .

ju ż  od wczesnych godzin rannych na 
wielkim Placu Republiki przed gm achem  
parlam entu  g rom adzić  się poczę łj  t łu m y  
nublic/ności, usiłując dostać się do w nę­
trza. Silne oddziały  policji pieszej i kon­
nej otoczyły  kordonem  gm ach Reichstagu. 
W  południe  p rzyp ływ  publiczności p rzy­
b ra ł  takie rozmiary, że pobcia kilkakrotnie 
m usiała zarządzi opróżnienie placu.

Pierwsi na sali zjawili się posłow ie 
frakcji socjal-demokratycznej, z kolei — 
frakcji n iemiecko - jnarodowej i d robnych  
g iu p  agrarnych . Jako ostatni wm aszero- 
wali na salę narodow i socjaliści z tu ryng- 
skim m inistrem  dr. Frickem na czele, 
wszyscy w  bronzow ych koszulach, z ,,ha- 
ckenkreu/am iff ' na czerw onych opaskach.

Punktualnie  o godz. 15, z ty tu łu  s ta r ­
szeństw a prezyden t poseł centrow y H e ­
rold o tw orzy ł posiedzenie, — poczem 
przystąpiono do uzgadniania listy posel­
skiej przez w yw oływ anie  i spraw dzanie  
obecności posłów . Komuniści w śró d  p ro ­
testów dom agali się wycofania policji 
z p rzed  gm achu parlam entu . O dczytywa 
nie listy poselskiej p rzeryw ane by ło  b u rz ­
liwemu aw anturam i,  w których  w sp ó łza­
wodniczyli ze sobą  komuniści i hittle- 
rowcy. ! i

W yw ołan ie  nazwiska kanclerza Brii- 
n inga komuniści powitali g rom kim  okrzy­
kiem i ,,dyk ta to r  g ł o d o w y !". H itt le row cy 
próbow ali urządzić kanclerzowi muzykę, 
naśladując pianie ko g u tó w  i gwizdając.

Poseł Goebel, k tó ry  w ostatnich 
dniach u k ryw a ł się przed policją, p rzy­
był w  czasie odczytyw ania listy posel­
skiej. Na pow itanie  jego h ittlerow cy po 
wstali z miejsc, w ołając  ze wzniesionemi 
d ło ń m i : h h e i l !“  Między G oeblem  a ko- 
nunistam i zaraz na w stępie1 doszło  do 

utarczki s łow nej.  Goebel, odnow iaaa jąc  
na  zarzuty kom unistów , iż ukryw a się 
przed  policjąj“  r z e k ł : „T ak  jest, ja s ab o ­
tu ję  wasze mieszczańskie s ą d y ! " - -

Socjaldemokraci zgłosili wniosek, d o ­
m agający  się zredukow ania djet posel­
skich o 20 procent

N astępne posiedzenie w yznaczono na 
środę.

W  czasie otw arcia  Reichstagu na 
placu przy parlamencie o d b y w a ły  się d e ­
m onstracje , które p rzy b ra ły  bardzo  os tre  
form y. Przyszło  do bójki pom iędzy  hittle- 
rowcami a kom unistami, przyczem padło  
wiele s t rz a łó w . T rzy  osoby  zosta ły  ra 
nione.

Sytuacja polityczna w Niemczech jest 
b. napięta. 3 stronnictw a, a to :  hittlerow- 
cy, komuniści i niem. naród. uchwaliły 
postaw i'1 wniosek o votum nieufności 
rządowi.

W  znacznej mierze za obecną sytuację 
jest winien gab ine t  Bruninga, który, usi­
łu jąc uchodzić za rząd „silnej ręk i" ,  nie

B E ffcIN , 1 I. JO. (Pal). Sejm pruski/ po 
dłuższej przerwie irózpoiczął dziś obrady płei>u,r- 
tj*. W -oczekiwaniu' zaburzeń, policja oloifzyia 
gmach Sjejmu isjlmm kordonem. Również we­
wnątrz gma-chif wzmocniono siraże. P rzedpołu­
dniem obrudów i!\ po.szuzeigókme frakcje. Na 
porządku d /jennym obrad plenarnych znajduje 
się szereg demonslracyjnyicJi wniosków, zgłosj-o- 
nydh przez 'koniisuisiów i frakcje prawiciowe.

Między inn \m i Łoirwfti&ti z;'łasjli wniosek 
o wyrażenie rządowi pruskiem u votum nieufno­
ści. Pozaiem porządek dzienny zawiera wnioski 
o rozwiązanie i~ej.i\f i o (wezwanie rządu Rze­
szy do •zan;e.chanj i dalszrch spłat reparaclvj- 
nyc-h. i i

! zdo ła ł  przeciwstawić się w zrostow i rady  
kalizmu — przeciwnie sw oją działalnością 
przyczynił się do w yzwolenia ekstremi- 

> stycznych elem entów , s tw arzając dla nich 
ła tw y  żer dla dem agogji .  W obec  takiego 
sk ładu  parlam entu  wątpliwe jest, czy bę 
dzie on m óg ł s tw orzyć odpow iednie  w a ­
runki dla pozytywnej pracy państw ow ej.

EKSCESY ANTYŻYDOW SKIE H ITT L E ­
ROW CÓW

Nie. ograniczając się do  aw an tu r  w 
gm achu parlam entu , hittlerow cy i k o m u ­
niści urządzali na ulicach tak burzliwe de 
m onstracje , że policja m usiała  użyć g u ­
m ow ych pa łek  i broni palnej dla roz­
brojenia na siebie wzajem nie nacierają 
cych napastn ików  hit tlerow ców  i kom u 
nistów.

O ko ło  60 osób aresztow ano. — Kilku 
policjantów zostało pow ażnie p o tu rb o ­
wanych.

H ittle row cy nie poprzestali jednak na 
dem onstracjach przed gm achem  p ar la ­
mentu. Korzystając z tego , że policja 
skoncen trow ała  się g łów nie  w tej okolicy, 
gdzie mieści się parlam ent, przypuścili 
szturm  na. żydow skie sklepy i kawiarnie. 
P rzy  Leipzigerstrasse zdem olow ano  sk le­
py żydowskie, a osoby  o semickim w y g lą ­
dzie w yciągano przem ocą z sam ochodów  
oraz  napastow ano przechodniów' żydów 
skich.

Policja użyła broni palnej i oddała 
około  100 s trzałów .

Wc wczorajszym  nium erze podaliśm y 
obszernie o m asow ej próbie sfa łszowania 
w y b o ró w  we Lwowie. Przytoczyliśm y kil 
ka jaskrawych faktów  postępow ania  przez 
różnych osobników, k tórzy  d ro g ą  „rekla 
m acyj,"  usTowali pozbawić p raw a g łoso  
wania tysięcy osób. Do wieńca tego  ro ­
dzaju m etod  dodać należy jeszcze że i 
inwalidów polskich pozbaw iono praw a 
g łosow an ia  w razie niejąrzedłożenia d o ­
w o d u  obyw atelstw a. M. in. Stetan Kupra 
wiec, .nwalida w ojsk  polskich, znany w

MON ! I \  11)10, 11. 10. (Pat) \ \  wynikli’ 
bitwy na pogi-jniifzu1 sianu 'Sao Paolo. wojska 
powstańcze znrusjh '„suju przednia wojsk lyądo- 
wydi do •Oln.ęc.ia się w ikjeriiliku (‘.nrlopólis.

N. JORK U  .0, (pni), Walka o s!an 
Sao Raolo, najbogfatszj w południowej B n m ljj,

Korfanty czołowym komlyilatcm
na k lą s k u .

WARSZ iW A, 11 (października (Tel \vl.). 
Na podstaw je porozumienia między slrom net wa­
mi Cli. I).. Mdlii i na Śląsku, uslalono
listy kandydatów. Porozum ienie ze SIronnl-etwem 
Narotlowem n.isiąpi w tych dniach. Na lishucfli 
tych fig u ru ją 'd o  jśenatu ■ fcr. pos. W. Korfanty, 
b. 0oS. Sosiński mecenas Kopaliński, b. pos. 
Jan Kędz,or — \\sz\sev z Ch. D. i 1). pos. 
Roguszczak z N. P  11. Do Sejmu w okręgu 
kaiow jfekiui kandydować będzie Korfanty l iKoby- 
iiński. z Królewskiej H uir Korfanty l dr. Tein fi­
ka, z bkręgu Cieszyn. Korlhnly i Rogniszeacik.

Frakcja dem okratyczna wysląjiila z in te r­
pelacją w (sprawie \viczorii|sz\ćh ekscesów h itt­
lerowców,1 domaga jap :sję wydania energicznych 
zarządzeń, m ających nu p iw szłość położyć Kres 
wybrykdtn naejona I; Stj)6zavv m .

W czasje przemówienia hil|lcrow-Mi Kube­
ro doszło do burzliwych demonstracji, '-urzĄdbó- 
nych przez obecnych na ga.le.rji bojowców naro­
dowo - socjalistycznych, którzy głośnym / .okla­
skam i i okrzykami he-l! witali mówif-ę. W > wo­
łało to 1 koni niem 011 sl rację m  law .wili kom uni­
stycznych, Prezydent sejmu zaiy.ąd/jl opróżnie­
nie galei ji.

Głosowanie n.id yotupi nieufności odbędzie 
. ię we czwartek

W A R S Z A W A , U .  10. (tel. wł.).  
O negdaj u m ar ła  m atka b. pos. na Sejm 
dr. Putka Józefa (W yzwolenie).

P. P u tkow a w chv\ iii aresztow ania 
syna była już chora, a ciężkie przejścia 
oraz napad  bojów karzy , bezpośrednio  po 
aresz tow aniu  syna, na jej dom , przyczy­
niły się do pogorszenia  stanu zdrowia 
chorej.

5 b. m. p. P u tkow a podyk tow ała  p ie­
lęgniarce list do  syna.

List ten pielęgniarka p rzesła ła  do  za 
rządu g łó w n eg o  „W yzw olen ia"  ź p ro ś­
bą o przedstaw ienie go  sędziemu, p rzy ­
czem nadm ieniła , że matka ob. Putka  leży 
bez sił i lada chwila życie zakończyć 
może.

List ten b r z m ia ł :

. f,Kochany s y n u !
Jestem  na śmiertelnej pościeli. Każda 

godzina m oja policzona. Cierpienie moje 
straszne, — myśląc sobie jednego  tyl 
ko Ciebie, kochany Józku, m iałam  i całą 
opiekę przy Tobie.

T ym czasem  Bóg zmienił mój los i 
o d eb ra ł  Cię odem nie. Rozpacz mnie o g a r  
n ia ,  życia bez Ciebie skończyć nie m o g ę ;  
choć na jedną godzinę przed śmiercią w i­
dzieć się z T o b ą  pragnę,

Kochany synu — to życzenie m oje 
ostatnie. Józku! kom u dom o d d a m ?  Nie 
m am  nikogo z rodziny. Jeżeli mnie Pan 
Bóg p o w o ła  do Siebie. — Boże, żebym  
Cię m o g ła  zobaczyć. Życia zakończyć nie 
m ogę.

C zego  się doczekałam  w  tak p o d e­
szłym  w ie k u ! G d y  już doczekać się C ie­
bie nie będę m ogła , to  żegnam  się / To-

wojnie z bolszewikami, o raz zona jego 
zamieszkali przy ul. Szajnochy 3, o trzy ­
mali z komisji w yborczej Nr. 12, zaw iado­
mienie o przedłożenie  dow odu  o b y w a te l­
stwa. ^ R e k la m u ją c y m " - ^  tym  w ypadku 
był niejaki W ład y s ła w  Wójcicki, k tó rego  
nazwisko przewija się w różnych kom is­
jach.

Spodziewać się należy, że osobnicy 
typu Wójcickiego pociągnięci zostaną do 
odpowiedzialności, za w prow adzen ie  w 
b ład  czynników urzędow ych.

już się rozpoczęła, na .razie jednak obie strony 
an aż u ją w bitwie tjlk o  swoje przednie' straże. 
Bilwa toczy -się na froncie około 200 nul. W e­
dle otrzymanych tu* domesieii powslańcy opano­
wali doniosły ośrodek haiidloNy Rlorinnopolis.

P rłim in o c n ic N a  dla pastdw 
hoiaaalstfEzaycli.

WILNO. J l  października. (Pat.) W pociągu 
Slolpce — AYjlno zatrzymano pewnego osobniku, 
który p rz \b y ł z 'R o s ą  sowieckiej i przy którym 
znalezjono pełnomocnictwa, od tych posłów, k tó­
rzy zbiegli d a  IR osji sowieckiej i m im o to 
m id i być wysiawien. jako kandydaci do sejm u 
poisk;etgo w różnych okręgach na listach ko- 
munjstyezim'J).

1 ; I ) I ; 0 < Z  K \  I 6 P R K f K D Z K M A  P A Ń S T W O  W  IM 
K< MIS.IT \ t V B O K C Z K I .

W\RSZVVV \. 11. paździtwmka (Teł. wł ). 
Ze względu! aia nieukończenie p a-0 owiązanych 
z bful injcm zakwsl jonowanych lisi puńslc,owych, 
wyznaczone na 'dzjeń 13 jiaźd-iernika posiedzenie 
Państwowej Komisji W }^®ezęj zostało przeło­
żone na 10 bni: o godz. l!)-tej w gmachu P re­
zydium Rady Uimstrów.

— O—

KATASTROFA s a m o l o t o w a  n a  
ALASCE.

LOND YN, Id. 10. (Rat). Z K otsebue 
na Aiasce donoszą o katastrofie sam olotu , 
przeznaczonego dla użytku miejscowych 
misjonarzy. Sam olot ten spad ł podczas 
lotu p róbnego , przyczem pilot i dw óch 
księży poniosło śmierć na miejscu

bą, kochany ?vnu, polecając Cię opiece 
Boga.

M ozę jeszcze nie przeczytasz tych 
s łó w  odem nie, a ja już przeniosę się do 
wieczności".

Anna P u tkow a

I ist powyższy „W yzw olen ie"  przęsła  
ło  odpow iednim  .w ładzom . Jednak  roz

■ w lekła  p rocedura  i uzależnienie decyzji 
od najwyższych czynników sprawiły , że 
odpow iedź jeszcze nie nadeszła.

I I  bm. „W yzw olen ie"  zwróciło  się 
do  Choczni, gdzie mieszkała p. P u tkow a 
z p ro śb ą  o dodatkow e przesłanie św ia­
dectw a lekarskiego.

Zam iast św iadectw a nadeszła  w iado­
mość o śmierci.

A dw okat Berenson 'w ystosow a ł wczo­
raj do  sędziego D em anta  depeszę nastę 
pującą

„O trzy m ałem  w iadom ość o śmierci 
matKi dr. Putka. P o grzeb  15. Proszę U- 
możliwhć mu spełnienie osratiftego obo 
wiązku. B erenson".

Prowokatorzy 
zabierają głos

WARSZAWA 14 października (Teł. ,wl.). 
„Z am ach” i związane z tern prowokacyjne ^lo­
sy prasj sanacyjnej wytworzyR Jufż latmoslerę 
czynów prowokacyjnych.

P rasa  sanacyjna gróźi odwetem a 8 orga­
n izacji faszyslowskich w  W arszawie Wydało o -  
dezwę, w której wołają: . • v
, . „Obywatele, -czas z tein skuiiczvó. W szyst­
kie środki fieżyte być muszą, 3b> czeiwonem 
żelazem \vvpalje Igaiwrenę JM rgowky11.

W A R S / \W A l‘ l. p a ź d z ie r n ik a .  (Tek v.ł ' .  
W s p r a w i e  r z e k o m e g o  z a m a c h u ,  - igło .d l błazeń- 
rsk ;  i d e m a g o g i c z n y  l[Sl y r iw a r ty  Wdicław S i e r o ­
s z e w s k i .  I

L-ist kończy się słowami -.
„Robotnicy, zastanówcie “się naa ohydą 1 

grozą tego żampi-ru i jszukajcic w yjścia z poło­
żenia. które lu-czjmiło taki zam jać m ożliw ym '1-

Przypisek nasz Robotnicy, zastanówcie się 
nie nad zamiarem, którego jrie było, lecz nad 
metodami walki nomajowej z ruehc-m i-ohotni- 
e y y m .  c

O l t y c l a ^
I ś le p i  n iec h  g ło s u ją  n a  B. B. 

in a c z e j  pod k o ś c ió ł ! . . .
„Gazeta W arszawska'' donosi o b a n /u z y ń -  

skjeh meiodacJi obozu1 deprawacji, stasowanych 
wobec najnieszczęśliwszych, woboe ślepych1

W Wfarszawie przey ulicy I.eszno mieszczą 
się warsztaty dla niewidomych pod nazwą „Z je­
dnoczenie Pracowtiików Niewidomych1'. Zjedno­
czenie to (grupuje się z irełonków rzeczywistych 
(niewidoinych) obojga ipłcj  j,«z różniej' 'wyznania 
i poglądów politycznvcłi. szvsc,y (Członkowie 
oirzym ują pracę v, w irstalach

Ostalnio pod wpływem członka .zarządurAw 
skład .wchodzą poza liiewiJomemi indzie ąditlKacj ; 
mee. Radljckicgo. znanego działacza BB., zal.ra- 
dły -się rlo tego środowiska^ ludzi ujro.śledzo^ 
nycli anlagonjznn polityczne Zarząd zjednozec- 
n ja urządza wiece |)olity-czne (np. jw' pierwszą 
niedzielę jiaździe.rnik i ), na klórych nawołuje się  
czfoiMów' zjednoczenia do popierania poac-ns wy­
borów BR. i poleca im rozdawanie broszurek 
agitacyjnych. Sam /fakt ufirawtania polityki W 
środowisku ludzi upośledzonych jest gódiiy j>o- 
tępienia, agitacja jednak domorosłych jiołityków 
sięign d-dżę dalej.

Niew-idomyich K tó rzy  występują przeciwko 
\vprowradzeniir do zjednoczenia momentów po­
litycznych, pozbawia się pracy, Ulsuwfają:? z  War­
sztatów.

Pozbawiono priiićy w Zjednoczeniu1 wielu 
niewidomych, wśród których znajdują się ludzie 
zmuszeni obecnie do żeprania.

Równocześnie zarząd /jednoczenia wynłaoa 
swojm ludziom, posiadającym  koncesje państwo­
we, relulony W sumce od J zl do 1 zł -)0 gr„ 
dziennie.

5 „Gazeta aisząw ska'' trahu* zaopatru je tę 
nie.słychaną wiadomość 'lyliiłem: „Polworny te- 
ror iiolilyczny . Rzec/wwiście polworny!

ZABURZENIA PO DZIEM NE WE W ŁO­
SZECH.

I .E P R IG N A N O , 14. 10. (Pat) .  Jezio 
ro w  Lcprignano, pow sta łe  n iedaw no na 
skutek  w strząsów  sejsmicznych, znikło n a ­
gle, po  kilkugodzinnem  wzburzeniu  w ód, 
na okres godziny, jak g d y b y  jakaś p o d ­
ziemna pieczara w ch łonę ła  j^owierzclmię 
jeziora. Po  godzinie po jaw iła  się na dnie 
go rąca  para  o charak terystycznym  zapą 
chu siarki, a w krótce  po tem  w ody  p o w r ó ­
ciły do  -norm alnego  poziomu. Zauw ażyć 
trzeba, że w spółrzędnie  ze wzmożeniem  
aktyw ności v\ ulkanicznej W eziiwjusza lub 
w strząsam i ziemi, w ody  jeziora burzą, się 
gw ałtow nie ,  

i -— o —

».»1 l.111 1 ... __

'imWm posiedzenia seĵ iu

K i n o  d ź w i ę k o w e  Dziś prwnkra naj większego arcvdt.efa d ź w i ę k o w e g o
 - Konflikt m ię łzy  m iłością i szaleństw em .

Liii Danrta kreac ją  w e  filmie T R U J Ą C Y  K W IA T
Dramat stanowiący chlubę amerykańskiej produkcji, Nadto najnow sze dodatki dźw iękow e. —  Początek

o godzinie 3, 6 15, 7 20 i 9'30.
—  - i

inwalidzi polscy pozbawieni prawa głosowania.

Decydujące bitwy w BrązyIji.

\
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Z jpządzenia wpime w stosunku da F. P. S.
w e Lwuwie.

Zamknięcie sal na zgromadzenia. — Przygotowania do zam­
knięcia drukarni i „Dziennika Ludowego".

Z rozpisaniem w y b o ró w  organizacje 
nasze spotkały  się z następującym i za 
rządzen iam i:

W  sobotę 19 w rześnia b. r. p rzybyła 
do sal przy ul. Ossolińskich 8 (Rada Żw. 
Z aw odow ych) i Rutowskiego (Sala Se- 
k re ta rja tu  P. P. S.) komisja złożona z re ­
prezentan tów  policji, m agistratu  i straży 
pożarnej, celem zbadania tych sal pod 
w zględem  bezpieczeństwa. C o  do  o b y ­

d w ó c h  tych sal komisja ta w yda ła  zakaz 
urządzania w nich zgrom adzeń publicz 
nych.

Zwrócić należy uw agę, że odnośnie 
do sali przy ul. Ossolińskich przed ro ­
kiem już salę tę nakazano  zamknąć, z p o ­
wodu rzekomo grożącego  niebezpieczeń­
stwa i polecono wy konać pew ne roboty.; 
budowlane. Roboty  te zostały w ykonane, 
poczem komisja u rzędow a orzekła, że 
sala ta dla celów zgrom adzeniow ych się 
nadaje i swój p ierw otny  zakaz c o fn ę ła .  
Obecnie zamknięto ją ponow nie, dla 
•grom adzeń  publicznych

Odnośnie do sali przy  ul. R u tow ­
skiego (gmach Skarbka) komisja ta o- 
izekła, że „licząc się ze zużyłem częścio 
w<) stanem stropów  ustaliła komisja d o ­
puszczalną w tej sali ilość osób  na maxi 
butfti 150, z tein, że „ze w zg lędów  bez 
pitczeństwa publicznego sala ta może 
być użyta na zebrania publiczne pod wa 
runkiem przerobienia drzwi, p ro w ad zą ­
cych ze sali w s tronę wvjść ku klatkom 
schodow ym  w ten sposób, by o tw iera ły  
się na zewnątrz, drew niane zaś stopnie 
klatki schodow ej, w ybite skutkiem użycia, 
winny być w ten sposób w yrów nane, aby 
zejście w żadnej mierze nie zagrażało  bez­
pieczeństwu życia wskutek poślizgnięcia
się".

„W  wyniku komisyjnych oglęuzm 
S tarostw o Grodzkie we Lwowie zakazu 
je używania powyższej sali na zebranlia 
publiczne pod rygorem  skutków ustaw o­
wych".

W  ten sposób  uniem ożliwiono orga 
nizacjom robotniczym odbywanie zgro 
madzeń wyborczych.

Ponieważ wynajęcie sal napotyka ro 
wnież na niepokonane trudności, a po ­
zwolenie na*fobradowanie pod  go łem  nie 
bem też nie jest ła tw e  do uzyskania, wol 
ność zgromadzeń w e Lwowie została w 
ogrom nym  stopniu ograrticzona.

Ale nie koniec na tern. P rzys łano  n am  
komisję skarbow ą dla zbadania ksiąg w y ­
daw nictw a Dziennika L udow ego.

Komisja ta specjalnie szukała tan 
tjem i n ieopodatkow anych  dochodów

tow. Szczyrka. ( id y  się dowiedziała , 
przekonała, że tow. Szczyrek pracuje w 
wydawnictw ie bez pobierania  jakiegokol- 
wieTT" honorarjum , zakończyła swoje b a ­
dania i chociaż obiecała, 'że jeszcze przyj 
dzie, więcej się nie pokazała.

Użyto potrzebnych w p ływ ów , ab y  
drukarnię,  gdzie drukuje się „Dziennik 
L udow y" ,  pozbawić robó t i w ten sp o ­
sób złamać nas finansowo.

G dy  i to nie w yda ło ,  chociaż po  dra- 
końsku przeprow adzone, dotąd pożądane­
g o  rezultatu, ub ieg łego  piątku zjawiła 
się w  drukarni komisja, złożona z 10 osób 
która  bada ła  pomieszczenie jej pod w zg lę ­
dem bezpieczeństwa ogniow ego, b u d o ­
w lanego i san itarnego . Jeden z uczestn i­
ków in teresow ał się bardzo, czy nie d ru ­
kuje się czegoś zakazanego.

D rukarn ia Tow . W ydaw niczego m ie­
ści się w budynku specjalnie na cele d r u ­
karskie w ogrodzie  p r /o d  wojną zbudo­
w anego , i należałoby sobie życzyć, aby 
drukarn ie  lwowskie p racow ały  w' takich 
w arunkach , gdyż obecni pracownicy d ru ­
karscy pracują w suterenach i norach 
bez światła i powietrza.

Orzeczenia tej komisji jeszcze nie o- 
trzym aliśm y, ale oczekujem y z dnia na 
dzień zamknięcia drukarni 1 w ten spo ­
sób  nowej p ró b y  uniemożliwienia nam 
w ydaw ania  „Dziennika L u d ow ego" .

Ale ruchu robotniczego nie potrafią 
zniszczyć żadne polityczne zarząd renia i 
szykany.

Przejdzie on ponad  ich g łow am i.  O- 
parci o zorganizowaną klasę pracującą 
pokonam y wszystkie truuności, bo zw y­
ciężyć mus: Sprawiedliwość i potęga ide- 
ologji W yzwolenia mas pracujących.

Były długoletni zasł. k ie .o w n iką  
Miej - kie 03 Zakładu Pogrzeb wego

luljait KurkowsHi
zaw iadam ia, źe otw orzył

Z AM AB □  
POGRZEBOWY

C E  LWOWIE 
p rzy  u!. S o b ie sk ie g o  9  

telefon 8 9 -4 0

urządzą pogrzeby, p*zeprow adza  
e k s h u m a c j e  i wywozy zwłok  
solidnie 00 n a j n i ż s z y c h  cenach 
i na b irrizo  rtogodn. w arunkach.

Ikii sKaw państwa dopłaca do eksportu?
W ylali 1 SkArlrti' Państw a w sierpniu 1>. r. 

n$ :, zwroty pet przy wywozie. z PoLki wykazują' 
w porównaiiail z miesiącom Jipicem dalszą zwyż­
kę o przeszło 200 jtyś. zt.

W miesiącu1 lym wydaikowano na zyfcoty 
cel przy \vy\iozje golowych .wyrobów •włókienni­
czych 217.009 zł., odlewów iżeljYrnych 17.20(i zt, 
maszyn 1 narzędzi rolniczych VB 169 i! ., wylwo.- 
rów hutniczych walców mych oraz niektórych wy­
robów liniałowych 1,012.252 zt., przędzy b a r­
wionej 81.932 7.1., żelazocjanków, iilękilów oraz

Pogorzelisko w  Hanowerze.

Pożar, k tóry w ybuch ł  9. b. m. obrócił w perzynę wielki sk ład  surow ców , 
czem przerzucił się na fab rykę  żelaza i sąsiednie dom y.

po-

ługu potasowego 5.671 zt., x przędz'.', jedwabiu 
zlnie/nago, 30.818 (zl, maszyn wlókienniczvcjli 

25.112 zl.. bekonów i vszynek 307.130 z ł ,  linii 
cynkowej 20.711 zl,. zbożu i produktów prze­
m iału 2,538.810 zl, masła 301..161 zl., i i. d. 
ogółem 4,788.918 zt. w jednym  miesiącu.' sierpniu.

Ogółem lyprleni zwrobi cel od dnia l slyez- 
nia ń.~ ir. dc dnia 31 sierpnia b. r. ze skarbu  
państwa wypłacono 39,a24 735 zt. Z sumy tej 
największą kwotę pochłonęły zwroty cel przy 
wywozje zboża i produktów rolniczych, a  m ia­
nowicie 21,935.792 zl.

Jak powyższe ,cyfry wskazują, największe 
.sum ydoplaea skarb państwa eksporterom zboża. 
i\'alui-ahi;i\ że pieniądze ,!e pyplywają do kieszeni 
obszarników i pośredników, bo chłop nie m a 
zboża n a  .wywóz, n ;em i nawet dość na swój 
własny użytek.

Phi informacji dodać należy, że zgodna' z 
-rozpor/ąd/Oit ent min. datuszp\.'skie.jjo o prze­
pisach wykonawczych W sprawie zwroliz icla 
przy wywozje zbóż, produktów przemiału oraz 
stodu do (wywozu zagjranjcę za zwrotem cła do­
puszczane są: jęcznijeń za zwrotem d a  1 zj. 
od lOO jkig.; żyto za zwrotem 6 zl od KM) g l..; 
|)szenica t> zl.; mąka (12 zl.

Katastrofa w Kupalni-
KATOWIC)' 11. października. (Pat.) Na k o ­

palni ,sw Jacek, z powodu' zwarcia przewodów 
zawiodły hanu.Lee fwiudr, wskutek iczejgo winda 
spadla z wysokości kilkunastu metrów. 10 lir- 
dzj odniosło poważne obrażenia. Zapasowe h a ­
mulce dz,atająice dopiero na wysokości 2 do 
3 metrów nie mogły /spełnić swej funkcji.

po  w  r o t  z b ł ą k a n y c h  l o t n i k ó w .
W (L .\0 . 11. października. (Pat.) W  Wyniku

porozumienia z sow ietam i dwaj lotnicy polscy, 
którzy v ,  lądowali n a  balonje Poznań ' -w gra- 
nicaph lloisj. sowieckiej, m ają nyć dziś przewie­
zieni z Alińska do (granicy i wydani whwteoin 
polskim. ’ ’ , ' ,

Czytajcie prasy robotniczy!!!

Mąż stanu.
Abraham Lincoln.

Na podstawie dzieła Emila Ludwiga: 
„Ameryka. Pow ieść o Lincolnie".

(C iąg dalszy).
-Świetnie są jego  a rg u m e n ty  w tej sp ra ­

wie, potężne, a popularne, w stylu wręcz 
sokra tesow skim .

N. p .:  „Jeśli A. może dowieść, że ma 
p iaw o  z B uczynić niewolnika, dlaczego 
B. nie m ia łby  mieć tego  sam eg o  p ra w a ?  
Powiadasz, że A. jest biały, B czarny. A 
więc chodzi tu o sprawy koloru i o to, 
że luuzie jaśniejsi mają prawo robić z lu 
dzi ciemno skórych swoich niewolników ?..
1 ‘Unuj sję tedy, abyś się nie s ta ł  niewól 
tukiem pierw szego  lepszego, jesl na 
drodze spotkasz człowieka o cerze jaśniej­
szej od twojej... A więc nic o kolor cbo 
dzi — powiadasz ? Miej się na baczności, 
bo przy najbliższej sposobności możesz 
się stać niewolnikiem kogoś, kto jest mą 
drzejszy od  ciebie"...

Clay nie uzyskał zwycięstwa w kam 
panji w yborczej o p rezydenturę ,  jednak 
w  ciągu tej kampanji okazał się w całej 
pełni charak ter  i rozum  polityczny Lm 
colna, k tóry  w' następstwie o trzym uje  mam 
dat do Kongresu  w  W aszyngtonie . Praca 
jego, działalność polityczna w tym o g ro ­
mnie trudnym  okresie dały  go  narodow i 
poznać, jako męża niezw ykłego  cha rak te­
ru, i telności i powagi. Po zakończeniu 
sesji Kongresu  w raca znów do Spnićg- 
field i poczyna ciężkie życie jako a d w o ­

kat do sądów  w ędrow nych . Zdaniem ko­
legów, byw ał najs tarszym  adw okatem , — 
g dy  Nv przeb iegu  sp raw y  poczynał d o ­
strzegać, że nie ma ona racji. G d y  sp o ­
strzeg ł  to  o d ra /u ,  to  s p ra w y  wątpliwej 
nii przy jm ow ał.  Bi ł to  poeta, logik i imo 
balista zarazem.

W  środow isku m ałego  miasta stanu 
zachodniego czuł się w  gruncie rzeczy le­
piej, niż w  W aszyngtonie.  W yw iera tli 
zmacany w p ływ  polityczny, a traktuje1 go 
jako coś nac/nie więcej, niż tylko g rę  sił.

Kto chce poznać jego znajomość p o ­
lityki i ocenić jej krytykę, ten winien znać 
jego  odpowiedź na p y tan e  nad ezem w ła ­
ściwie winien panować jaolityk, cieszący 
się powodzeniem. Lincoln w yw odzi;  „M u ­
si on umieć w yw ołać  przyczynę, która 
ma skutki, a następnie skutki te musi Zwal 
czać". W zdaniu tern śmieje się ironista 
z przebiegłości a od iów i słabości wie 
dzionych, ale zarazem od/v\va się tu 
gniew człowieka, k tóry  chciałby, ab y  In 
dzkość była  lepszą, niż jest.

Chociaż punktem  wyjścia bywa dla 
niego Springfield i Illinois, i chociaż wi 
kła się w walkach polityczno-lokalnych, 
to jednak oko jego dostrzega skutki ich 
w W aszyngtonie, gdzie zapadają decy 
zje, dotyczące całego wielkiego kraju, „ 
le uc/ucie jego  sięga daleko poza Wa 
szyngion i kraj cały. Co pow iedzia ł o 
Clayn, to m oznaby pow ied /ineć  o  nim 
sam y m : „Kraj swój kochał gorąco , p o ­
nieważ był on jego ojczyzną, a jeszcze g o ­
ręcej kochał go  za to, że był to  kraj 
w olności" .

w  r. 1854 miały się znów od b y ć  w y ­
bory  prezydenta. Południe  i P ó łn o c  sta 
nów  przeciw staw iały  się sobie wówczas

na ile spiaw'y niewolnictwa z całą zacie- 
kłością. Douglas, p re tendując) o fotel 
prezydenta,  p rag n ą ł  całą rzecz rozwią- 
. ać kompromisów o i ziialazł wkońcu rze­
kome „w yjśc ie"  jednak mgliste i niosą 
ce w sobie zarzewie późniejszej wojny 
dom ow ej.  P ro jek t  ustaw y s fo im ułow any  
prze /  D ouglasa b y ł  wręcz faryzejski, a 
serce i rozum Lincolna zwalczały go z 
całej mocy.

W idział wszystkie niebezpieczeństwa 
grożące stąd krajowi. P ro tes to w ał więc 
przeciw w ykrętnej logice w sposób  tak 
płom ienny i pow ażny, że wieść 0 jego 
mowach dochodzi do najdalszych zakąt 
ków kraju. D ouglas pizedstaw ia  Lincol 
na jako jednego  z tych, którzy chcą m u ­
rzynów osw obodzić „przem ocą".

W ów czas Lincoln wyżyw a go  ,, na 
m o w y "  na całv szereg  takich walk. Była 
to kam panja osobliwa. Przeciwnicy byli 
krańcow o różni zarów no charakterem , jak 
p izekonaniam i. jakoteż pochodzeniem  oraz 
sam ym  w yglądem . Douglas oddziaływ ał 
na słuchaczy szybko lecz doraźnie, Lin 
coln natom iast wolniej, ale za to trwalej.

Zw ycięstw o D ouglasa  również było  
doraźne i krótkie. — Lincoln zwyciężył 
później, ale zwycięstwo jego  było  wici 
kie.

Przepyszne są jego  określenia, a r g u ­
m enty  i przypowieści z ow eg o  okresu. 
T ak  n. p określa postaw ę różnych sta 
now  w obec n iew o ln ic tw a; „G dy  na u 
licy spostrzegam  jadow itą  żmiję, to  zabi 
jam  ją pierw szym  lepszym kijem, gdybym  
wszkaże taką żmiję znalazł w łóżku sw o ­
ich dzieci, to  kij m ó g łb y  pokaleczyć tych, 
k tórych  chciałbym ratow ać, a w dodatku 
żmija m o g łab y  dzieci pokąsać. Jeszcze gQ

rzej by łoby , gdybym  taką żmiję znalazł 
między dziećmi sąsiadów, w obec których 
by łb y m  zobow iązany nie -mieszać się do 
ich spraw... Lecz oto  budu je  się now e 
łóżko  dla dzieci, a jednocześnie p rzycho­
d u  propozy :ja, ab y  do tego  łóżka w ło ­
żyć gniazdo żmij l W alka na a rgum en ty  
t rw a ła  dw a lata. Pierwszą je, częśc w y ­
g ra ł  Douglas. W y b ran y  na sena to ra ,  w y ­
jechał do stolicy, a przeciwnik jego  jako 
ad w o k a t  wrócił do m a łeg o  miasta. •

Po  porażce wszakże imię jego s taje  
się w- całym kraju  daleko rozglośm ejsze, 
tuż gdyby  naw et b y ł  zdoby ł g odność  se 
natorską.

Przy nowej kam panji w yborczej w  r. 
1860 roznanńętnieiiie w kra ju  b y ło  w ię­
ksze, niż k iedykolwiek W szyscy zdawali 
sobie sp raw ę, że te w y b o ry  m ogą za 
chwiać jedność Unji. O oderw aniu  się i 
/niesieniu  Unji, myślano niezawodnie me 
tylko ha Południu , ale i P ó łnoc  była 
n iepew na i chwiejna, bo nie wiedziała 
d o  czego dążyć. Pycha Południa  rosła  
bezustannie, g roźby  oderw ania  się roz­
b rzm iew ały  coraz głośniej.

W  tym  nastro ju  niepewności, Lin 
coln został zaproszony przez obywateli 
W schodu, którzy zapragnęli wlasnenri o 
czarni i uszami poznać jego  i jego za 
sady.

M ow a jego w N ow ym  Yorku zrobiła 
n iezwykłe wrażenie. O d najprostszych ar 
g u m en tó w  konstytucyjnych i historycz 
nych przechodził powoli z n ieub łaganą  
logiką do w ym agań , staw ianych przez ży­
cie, tak, iż w szystko w ydaw ało  się o 
g rom nic  jasnem.

(Dok. nast.)
— o —
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Najwięsiizy, najwspanialei-y flm  w szyskuh czasów — ium-ol- 
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nego E A DUPONTA 

pod tytułem : A T L A N T I C

Miasto San Paulo w  Brazylji,

na które w  kilku kolum nach koncentrycznie m aszerują powstańcy.

Istota rewolucja w Hra&ylji.
Rewolucje w państwach Połudn iow ej 

A m eryki są jakby pewną sw oistą  form ą 
zmiany rządu, p rak tykow anej powszech 
n ie  i zdawna od P anam y  i CostariKi do 
Ziemi ognistej.

T ym  razem jednak zabawa „w  re 
w olucje"  nie jest ani niepoważna, ani nie 
winna D okonyw a się bow iem  w  kraju 
najwyżej pod każdym  w zględem  posta 
wionym  w  całej Ameryce Południow ej,  
w obec k tó rego  Boliwja, Peru , czy W e n e­
zuela, są  tern, czem Litwa kowieńska, 
w obec Polski, na te ry to rjum  państw a nie 
o tak wiele mniejszego od całej Europy.

Pow ody  (i kulisy) rewolucji nie są 
zbyt zawde. Zwraca się ona przeciwko 
prezydentow i Nie tem u, jednak, który 
rządzi. T em u, k tóry  ma objąć dopiero 
w ładzę W edle przepisów szeregu  konsty 
tucyj am erykańskich , elekcja prezydenta, 
następuje  nieraz na dość d łu g o  przed 
term inem  faktycznego objęcia p n e z e ń  
władzy . P rezyden tem  „ obecnie w Bra- 
zylji p an u jącym " jest w ybrany  w KJ26 
roku  Louis Peira  de  Souza. Tym , k tóry  
po  nim winien nastąpić jest Julio Prestes, 
zwyciężca w w yborach  na prezydenta z 
maja b. r. P rzeiw  tem u n iedaw nem u elek­
towi, zwróciła się obccnnie rewolucja.

Podobnie  jak wszystko, tak sam o i 
cała karje ra  Juljusza Prestesa by ła  szyb ­
ką Należał do  pa i t j i  konserw atyw nej i 
jako jej przewódca został prezydentem  
jednego z dw u na jw pływ ow szych  s tanów  
Brazylji, s tanu  St, Paulo. Na tern stano 
wisku bezwzględnie s t łum ia ł rozruchy ro ­
botnicze, s trejkujących drukarzy  osadził w 
więzieniu. Um iał sobie zjednać potężne 
w  Brazylji w pływ y kapitału angielskie 
go, i z jego  przekonywującą, bo brzęczą­
cą p o m ó tą  zdobył w w yborach  stolec 
prezydenta.

Ale obok angielskiego kapitału , są w 
Brazylji zaangażow ane inne, jest zaanga­
żow any przedew szystkiem  kapitalizm pół 
noćno am erykański.  T en  ostatni opar ł  się 
politycznie w Brazylji na stronnictwie

wrogich Prestesow i liberałów . W alka ich 
z konserw atystam i i ich prezydencjal 
mym elektem, była  w łaściw ie

walką dwóch kapitalizmów
anglo- saskich. Z jawisko w A m eryce P o ­
łudniow ej i Środkowej nie tak znowu 
rzadkie.

Ale obok tych dwóch walczących ist­
nieje trzeci. Jest nim g en e ra ł  Louis Car 
los Prestes. Z g o ła  zresztą nie krew ny, n ie ­
fo r tunnego  kandyda ta  na prezydenta.  T en  
przeciwnik polityczny obu party j i obu 
kapitahzm ów umiał zdobyć sobie drobne 
mieszczaństwo, a częściowo prolctarjaL 
W y g n an y  w 1924 roku z Brazylji, by ł on 
dalej w odzem  swej partji, kierując nią z 
Argentyny.

W szystko to jednak zapew ne nie sp o ­
w o d o w a ło b y  rewolucji, gdyby nie klęska 
ekonomiczna. W edle  ostatnich danych 
płace robotnika brazylijskiego stoją poni­
żej kosztów utrzymania, lub zaledwo je 
pokryw ają. Z tern też łączy się najściślej 
i bezrobocie. T ę  konjunkturę  w ykorzy ­
stała  partja liberalna W  ten sposób  i 
z tych racyj rozpoczęta w ojna dom ow a 
ma wszelkie widoki po trw ania  czas 
dłuższy.

S a n a c j a  p o s t ę p u j e !
prezesa Najwyższej Izby KuntroEi.

W iadom ość  o dymisji p iezesa  N a j­
wyższej Izby Kontroli prof. W róblew skie 
go  w yw oła ła  w całcm społeczeństwie o- 
gromnC wrażenie, gdyż instytucja Kon 
troli Państw ow ej o d eg ra ła  w ostatnich la 
tach w ybitną  rolę w  życiu państw ow em . 
Wszak n iedaw ny to  czas, kiedy jej sp ra ­
w ozdania były  przedm iotem  o b ra d  Sejmu, 
d a ły  podstaw ę do skierow ania spraw y 
przekroczeń budżetow ych i wydaw anie 
pieniędzy państw ow ych na cele w b udże­
cie zupełnie nie przewidziane.

W rażenie tej dymisji jest tern większe, 
g d y  jako następcę prof. W róblew skiego  
w ym ieniono gen. Krzemińskiego. Od razu 
ta zmiana staje .się zrozum iałą. Sprawie 
tej poświęca kilka trafnych uw ag  „Ga 
/.eta W arszaw sk a" :

„Szturm y obozu sanacyjnego na Naj 
wyższą Izbę Kontroli nie są nowością. 
Jeszcze w roku 1926 po śmierci ś. p. p re ­
zesa Żarnow skiego  fo rsow ano  na to s ta ­
nowisko p. Antoniego Anusza. Jednak  
w obec silnej reakcji Sejmu i opinji p u ­
blicznej odstąpiono od tego  zamiaru.

P. W róblew ski dał się poznać na te ­
renie se jm ow ym , jako człowiek bardzo 
ostrożny  i łag o d n y  w  w ykonyw aniu  kon 
troli. T rzeba  jednak podkreślić, że N. 1. 
K. jest o rganem  zbiorow ym , orzekającym 
na podstaw ie uchw ał kollegjum, złożo­
nego  z prezydjum  i d y rek to rów  d ep a r ta ­
m entów. Tern się tłumaczy, że Izba ka te­
gorycznie odm ów iła  rządowi abso lu to r  
jum z gospodark i  budżetow ej za rok 1927 
i 1928, m otyw ując  ten krok nielegalnemi 
przekroczeniami na sum ę 680 m iljonów  zł. 
Także i s tanow isko  N. I. K. w obec „ d y s ­
krecjonalnych w y d a tk ó w "  p. Miedziń- 
skiego i jego s łynnych budow li pocz to­
wych było  bardzo  zdecydowane.

Już wtedy t. j. z początkiem roku 
1929 prasa sanacyjna w ystąp iła  z atakami 
przeciw N. I. K. A kiedy p. Switalski o- 
t rzym ał w Sejmie votum nieufności, roze­
szły się w iadomości o jego  kandydaturze 
na wiceprezesa Izby.

P. Miedzinski trium fuje. W praw dzie  
musi zwrócić skarbow i niepraw nie w yda 
nych kilkadziesiąt tysięcy (kiedyż kom orn i­
cy zajm ą się ściągnięciem tych pieniędzy v) 
ale ostatecznie w ybielony  przez sąd p a r ­
tyjny, kandyduje  do Sejmu na czołow em  
miejscu listy rządowej, a p. W róblew ski,  
który pudpisał w yrok  N. 1 K. w tej sp ra ­
wie, „nadszarpnął sw oje zd ro w ie"  i idzie 
na odpoczynek.

-Przesilenie w  N I. K. ma doniosłe  
znaczenie ogólno  - państwowe. W obec 
tego, co się od  czterech lat dzieje z Sej­
mem, Najwyższa Izba Kontroli jest w ła ś ­
ciwie jedynym organem  kontrolnym nad 
w ykonyw aniem  budżetu  przez rząd. Z jej

Czy i»e niepotrzebny wydatek ?
e-k.spedy.cji polskiej drużyny olimpijskiej! aniida 
na barki' {rpołcyezeńsiwn (7j W związku z tętn. 
polski kom itet olim pijski poslanowfł zorannizo-

Przed kijku dniam i odbyło -s;ę posiedze­
nie Zarządu «wjązku związkó\y .sportowych, te ­
matem obrad którego była .sprawa przygotowal­
nia technicznego do Olimpjneh 1932 roku., która, 
jak wiadomo, odbędzie się w I os Angelos.

Onegtlaj odbyła się konferencja Pol. kom i­
tetu1 nlunpijiikieigo z udziałem  przedstawicieli zw. 
związków sporiow ydi, .[ministerstwa spraw za­
grań, znych, min wyznań M k  l oświecenia 
publicznego, min. pracy i opjeki -wpołeciznej.

Konferencja la w ogólnych zarysach usiadła 
plan dzjałania. Postanowiono, iż  polska drożyna 
olim pijska składać, fiię będzje m aksim um  z" 70 
osób. Okazało jsfę prowizo.ry.nych oblinzeniac.il 
że koszt <ekspedjfeji tej drUżyny Wyniesie 700 
tyś. złotych. ' ‘ ' r-  ‘

Stwierdzono, że {bilansowa pornos rządu1 bę­
dzie minimalna, ( l a ł y  ciężar pokrycia (kosztów1

Dlaczego p. Bizanz, dzierżawca kopalń p iw ,
korzystał z bezkarności?

Obiecaliśmy, że [sprawą; z|,rodni Łyczakow­
skiej, t. j. karygodnego sposohu eksploatacji pia­
skowni przez p. Hizanza przy kuł. Piaskowej /. 
oka uje spuścimy aż sprawiedliwości .sianie się 
zadość. Checine postaramy się rzu)e,ie nieco św ja- 
iła na tę stęchłą atmosferę w M ajstra,rie, dzię­
ki której możliwym by ł fakt czteroletniego nai­
grywania się z ustaw, prawa i życia ludzkiego 
[.rzez chciwego złota niemc,a p. J5izunza.

Przedewszystkiem powstaje pytanie, jak poci 
ok;em władz Magistrackich 'na miejsou, gdzie 
wedłujg projeklu .regulacji i rozbudowy Lwo- 
wsi m a być wykonana uljca — Korso, łącząca 
okolice Wysokiego Zamku, z dworcem Łyczaków • 
skim, dozwolono założyć piaskownię, która prze­
istoczyła się (w głęboki wąwóz ze slromeiu( 
utrwiskaini, grożącemi w każdej ichwjll run ię­
ciem i zasypaniem n;.e tylko iu-dzi na dole zn- 
trudnjony,2h, [ęez i tym osobom, którzy mogli 
przypadków.) znaleźć pię na skraju  tych urwisu.

Odpowiedź na to pytanie jest bardzo prosta: 
„szerokie ph\ey' radców i nadradóów Magistra­
ckich W Wydziałach Technicznym 1 Przem ysło­
wym Magistratu1, c ( .

J e ż e l i  u ś w i a d o m i m y  jczyloln k o m ,  ż e ' p ,  I t r

zanz znajduje jsję w powinowactwie -z inżynio- 
.r.ami Magistrali! oraz, ze „nłfo.ezne względi wy­
wierają magiczny wpływ na pewna jednostki Ma­
gistrackie, to ‘jaśnem slanje sję każdemu! to bez­
wstydne, zulrhwałe ża.chow.anp: się dzierżawców 
i elasploaUitorów piaskowni, jakoleż tych pzynnif- 
ków Magistrackich, którym, z l rzędu- powierzona 
była sprawa piaskowni Bizan/a.Od początku- jej 
powalania, w Jt)2(i r. aż do dnia katastrofy

Trzeba zaznaczyć, że w nocy V. 12-go na 
13-sty- października znowu urw ała się olbi zymdJSi, 
m asa zjemi która trzym ała się nad warstwą 
wystającego kam ienia m d  Urn s.im m i miejsicem. 
gdzie dnia Ił-go października zasypanych ,zp- 
stało 13 robom ków i dwie furm anki, (ulyby 
ta masa zjem i urw ała się podczas odkopywa­
nia zasypanych ..roliolników przez żołnierzy 10 
pułku piechotv i strażaków, to hczlia plktU'! 
zaclił.ijiiiości p. Biznnza sięgnęłaby do 30 Tljicl-‘;;i

Pan;e Prokura lorze i Panje P rez,den mc 
miasta! Trzeba zpadać spraw ę, zhadai [gruiln'-; 
lowiije, 1)0 (sięga ona głębiej, aniżeli to się po­
zornie może wydawać.

Trzeba orzsrció stajnię, w Imdowniclwjo 
lw ow skim .

na
polski kom i i et olim pijski postanowił zorgn 
- ać akcję prop ugandową za pośrednictwem k lu ­
bów i stowarzyszeń sportowych, klóira |tna zapew­
nie mu zebranie niezbędnych Tunduszów. \\  d ru ­
gim rzędzie pizew idziane jest arganizowunie spe­
cjalnych imprez pportowydi, całkowity dochód 
z którydh przcj-iutęzony zostanie ani Nasilenie 
kasy Pol komjlelu ohmpijgkiego

to  sp raw ozdań  i u w ag  dowiedzia ło się 
społeczeństw o nie tylko o gospodarce  p. 
Miedzińskiego, ale także o słynnych 8-iu 
liuljonach, o  podkładach kolejowych o in
terwencji zbożowej p. min. Składkowskię- 
go, o gospodarce  z ośrodkam i parcela- 
cyjnemi, o „zyskach" przedsięb iors tw  
państw ow ych i wielu innych ciekawych 
rzeczach.

Także p rzygotow ane obecnie sp ra w o ­
zdanie: za rok 1929-30 i uw agi do zam ­
knięć za rok 1928-9 zawierają wiele cen­
nego, me dla wszystkich p rzy jem nego  
m ater ja łu . Tuta j  p rzypom inam y, że w r 
1928-9 rząd przekroczył także budżet na 
sum ę przeszło  200 m iljonów.

Spraw a spoczywa obecnie w ręku jr. 
Prezydenta  Rzeczypospolitej. P o w yb o­
rach przejdzie do Sejmu, który  ma p raw o 
usuwać prezesa i mir, ch członków Kolle­
g jum  N. 1. K. w.ększoscią trzech czwar 
tych g łosów .

Jeśli / .apowiedziane zmiany i.ajdą, — 
walka o kontrolę przeniesie się na terer. 
wyborczy. Społeczeństwo, d b a le  o n ieza­
leżną kontrolę nad groszem  publicznym, 
postara się o to, ab y  sanacja w raz  z przy 
budów kam i i „neu tra lnym i"  nie dosta ła  
dwie piąte m andatów  do now ego  Sejmu.

Fikcyjna kontrola — to absolutyzm !"

KaitDDdsilrjsze *s Polsce
plOSBDBi.

— , „Nasra. jest uac“ — śpiewa policja, w kra­
czając. do [mieszkaniu opozyeyjnegb b. posła.

— „Może dziś" — nufci b. opozycyjny po­
seł i niezależny dziennikarz, kładąc się  spać.

— „P lon (niesiemy plon, w ^gospodarza dom 
intonuje wesoło straż, wprowadzając tychże b. 
ptrałów i dziennikarzy do więzienia w Brześciu

— „\Y mateńkjej, cichej tej kaw iarence1' — 
śpiewa bojówka (sanacyjna BBS., pokrzepiając się 
„czystą" urzed „robotą1'.

— „.Mów do .nn;e jeszcze"! — zawód.i p. 
Bogusław lMjedżiński po każdym bisioryeznym 
wywiadzie.

— „Piękne domy zagranicą 
A v nich ciasno choć nie hrdno,
U nas inury się uje świecą —
Lecz o kącik nie tak irudno" — 

cieszy , się gorliwy prokurator i pędzla.
— „Pójdziem y razem, Dodajcie mi dłonie!", 

deklamują panowie Radziwiłł, W iślicki l b a­
no jc a. i

— „ b a  .stos rzuciliśmy .swój życia, los, na 
stos, na stos ty... — ślubują nabywcy reszlkowek 
i oracl wojskowych, podpisując, akt kupna.

— „Ani /  soli, fcni z roli, ale żem był bez 
konlioli' — piszczy opuBliły i.rozdęty niidżel.

— „Hej -wybory to rzecz mjla-,
To melada los, 1
W szak fortunę on nam  zsyła 
I złociszów Będzie siła —
I1U nas pełny trzos!" —

przy gry w a sanacyjny lagilalor wesoło i radośnie.

KumunEkat.
1)V?UHV SLKC.II KOBtF.T odbywaj.ą się c o ­

dziennie od (i — 8 godziny W icizom n. W 
lycn godzinach lowarzyszki dyżurujące ud/.icla- 
|ii wszelkich infonnacyj i przyjm ują wpisy (hi 
Sekcji Kolj.iel P PS .

owodź w  Szwajcarji.

* >  '

V

I m

. D , v - :

- 4 - #  "

' i i i

& . ' 
L

*»

W c /b ran e  falc r/cki S o n n c  ze rw ały  m ost C orb icre .  .W. głęb> chata,
przez falc.
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Itybrato M n ie  t  Lwiwie.
Palący się  ter w kotle powodem demolowania

wystaw sklepowych.
Wczoraj po igodzjnie 11-lej przepoi'idniem  

.zaalarmowano straż pożarną wąeścią, -.że palą 
się stajnie n a  tarze 'wyścigowym na Persen- 
kówce. Po przybyciu. strażaków nadmiejscu oka­
zało się. że na Agrae wyścigowym roboi.itcy 
•rozgrzewał j ter jw kotle w .cep' napuszczenia 

osmolą ciachu Ina trybunach. T er ten zapalił sie 
w kotle, jednakowoż robotnicy -ogień ugasili 
przed przebyciem straży pożarnej.

W ypadek  te n  s t a l  s ię  pow odem  
d e m o n s t r a c j i  a n ty u k ra lń s k ic h .

Vc tychże [godzinach przedpolu.TniowNTh od!- 
bywala ąę inauguracją roku akademickiego na 
Uniwersytecie. W śród jze1jran\ d i studentów ro ­
zeszła się wieść, że >saboiożyści z ł  O \V. pod­
palili rzekomo tryKum na Jorze wy^Agcrwym. 
Postanowiono przeto urzhdzić pogrom wśród U- 
kraińców [einbardziej, :że poprzedniego d iua < 
Mano atram eiuem  la:,licę pamia.lkową na gl- 
mnaziifm im. Szajnochy, przedstawiaj po­
piersie te,co liisioiwka. Czyn ten  przypisywany 
jesl rów n.tż sa h o taż y d ó in 'U . .O. W.

Po ‘'kończonej inauguracji udali się  więC| 
korporai na ulióę Buską i tam pocięli bić 
szybę w sklepady budynku .„Dnistiłan. Pod ra ­
zami lasek i Ku. nim i .wyleciały szyby w oknach 
restauracji V  Fue,b.sa, następnie yyybito szv]i> 
■wystawowe w ...Sokdski n bazarze'*'. w ow ocarni 
Salci Sciimid. w „Dostawie-', w oknach budynku 
Stauropigji. w księgarni Tow. Szewczenki w 
■Rynku, u sklepie „M astosojuze', w oknach ,,So-

juza rew jzyjnoho“ przy ul. Dom inikańskiej oraz 
w bibljoteice Tow. Szewczenki przy lii. Czarnec­
kiego.

W. ul. Rusk;ej sekretarz „Profcsijnego W ist- 
nykaj', N. Pańkiw  uisiłoAvat interwenjowaćy w 
czasie bicia szyp. Demonstranci pobili go wów­
czas, poczem po przybyciu .na miejsce policji z 
niesłychaną perfidją. oskarżyli go o klemolowo- 
nje wystaw sklepowych. Pańkowa aresztowano 
i odstawiono ,do kom isarjatu, jednakowoż po wy­
jaśnieniu sprawy .wypuszczono go na 'wolność.

W zw jązkm! z tą .demonstracją policja nikogo 
nie aresztowała, gdyż, jak zwyczajnie ibySwn, od­
dział policji prrybył ńa mjejsoe po rozejściu 
się demonstrantów.

W jeczorem ponownie zebrali sję korporanci 
i grupam i gęsiego" przeejągali ulicami miasta. 
Po drodze 'w dalszym jciąglr bito szybv w u- 
k raińddćh  sklepach 'w ul Kopernika, Żyiblikie- 
wicza oraz w cukierni Stećkowa przy ul. Ml,-i 
kol a ja. L

Policja nic zdołała zapobiec? ekscesom.

W zwjązku z dzisiejszemi dem onstracjam i 
młodzieży akademickiej na Rynku, w Ul. Bo- 
sk;ei i przed Tow. Naukowem im. Szcwczenk'1 
przy ul. Czarnieckiego, zwróci! s ię  fwowski L - 
rząd Wojewódzki do pp. reklorów  wyższych u- 
czeln; w e Lwowie, z prośbą, apjS wpłynęli n i 
młodzjeż w tym kierunku, by ,'nie dawała się 
używać do tego rodzaju wystąpień, gdyż w ła­
dze bezpieczeństwa jsą zdecydowane śttigńć tego 
rodzaju ekscesy. a

Rzeczy aktualne.
J e d e n  i . . .  9 9  z e r .

„ N a p rz ó d "  w koresponedencj.  z 
W arszaw y  stwierdza, że n ie  bez w y rach o ­
w ania  umieszczono na czele listy sanacyj 
hej do  sejmu i senatu nazwisko Józefa 
P iłsudskiego. Jes t  to  jedyne na tylu lis­
tach nazvv;sko, które coś mówi.

Ci, co po nim następują, to  ludzie 
nowi, bez przeszłości, ludzie n ieodpowia- 
dający w arunkom  obecnego czasu... Na 
liście se jm ow ej są pp. S ławek, i śwital- 
;3ki, o k tórych „zas ługach"  tru d n o  coś 
konkre tnego powiedzieć.

„A więc dlaczego — czytamy w korespon-. 
dęijcji — jco wyniosło tych dwóch ludzi na tak 
'widoczne m iejsce? •

Odpowjcdż na to  i\vnuiie mieści cie w 
sstarej. znanej nienawiści Piłsudskiego do So|- 
inn, w konsekw enlnem dążeniu do obniżeniu 
jego powagi i kwalifikacji. Sejm .złożony z 'wy­
bitnych ludzi prędzej 1 s iln ie j 'pjTzepiyzstaw. 
is>ę okrojeniu swych praw, prędzej y silniej) 

c reagował uia zapędy dyktataijskie, 
jC z.is" Ni jm złożom z ItudR choćby ]

0(1-
przę-

fcędzje 
wi'01.1
leiętnyjęli —■ temliardziej /. ludzi lijżej pizeoie- 

• icja — nie będzie m jat ani silv ani zdolności 
do tak ;ej opozycji, z którą dyktatura m usia­
łaby sję liczyć. \

P. Pjłsu'dski nie znosj 1 n ie  potrzebuje 
wokoło siebie łudzi m \ ślący eh lecz kompanię 
żołujerzy ustawionych równo w szeregu, wyko- 
nywujiie.ycb auioinalyezn-.e, bezkrytycznie otrzy­
mane rozkazy — obojętne, ez ' na potu 1 U-itstry 
czy na śliskim Iwonie sejmowym. Służyć 1 
di-chać -— pto dewiza epoki 'sanacyjnej i oto 
.ludzje. k ó rz y  tę opeke ,|w‘o m  .i — z niej
żyją- ,

Vzy to są ló, ne małości Udający byłycji 
żołnierz.}, czy proiesorowie, którzy wiedzą T 
liczą Co lipingO, a na kom endę robią co innego, 
czy- urzędnicy zawodowi a I ho za i m p ro wi zowa- 
1>I. dajmy mi to, ze jst*1 n ■ 1 lekarskioigjo — Wszy-- 
scy uje sm ią czy też jnje potrafią wystawić 
głowę ponad .stryćnip<jpp ló  i (po co się wV- 
siiwać, k ;edy i lak nie iwpedzą, kiedy neti 
l>ora świetności, |czy nj»adk« n ad e jd z ie ,' bo o 
jednem j dru|gfiem rozstrzyga wola jednostki

Kontyngtsnty.
G d y  przed  kilku tygodniam i prasa sa­

nacyjna igłr>siła, że BB. idzie na zdobycie 
300 m andatów , sanacyjno  konserw atyw ny  
„Czas ' napisał, że to jest „h u m b u g " ,  w y ­
myślony przez prasę opozycyjną. „C zas"  
myśli bądź co bądź trzeźwo i dlatego 
w iadom ości te nie znając oczywiście jej 
ź ród ła ,  nazw ał hum bugiem . Bo skądżeż 
,J beha weźm ie się aż tyle w yborców  
na tę listę ? 1

Sanatorzy  myślą jednak o tern serjo. 
łkąd ten oportunizm  ?

iuM ' ^wiołiwe we Fran;ji.
V FR D U N , 14. 1 0 . (P A T j.  Poziom 

w o d y  w Mozie ciągle wzrasta . W  kilku 
m ejsrach  pow ódź zniszcz)-}a drogi i zm u­

siła  do  ewakuacji wsi. W e d łu g  p rzew idy­
w ań ju tro  poziom w o d y  w M r / i e  osią nie 
w ysokość nienotowaną od roku ln jo .

PARYŻ. 14. 10. (P A T ).  W e d łu g  d o ­
niesień z G renob le ,  g w a łto w n y  hu ragan  
naw iedził okolicę, zwalając sze reg  dom ow  
lszerząc  o g ro in n e  zniszczenie. Rzeki w y 

j;Gpuy z b rzegów , pochłania jąc wiele o- 
n a r  Ulice w io se ł  zawalone są gruzam i 
1 zrrwnaneim dachów kam i. S tra ty  sa ol- 
-orzymie.

„Z agadkę  — pisze „A B C ."  wyjag 
sitiają rPoimaeje n a b y w a ją c e  ze wrszyst 
kich stron kra ju. Okazuje się mianowicie, 
że osoby decydujące w  danem  w ojew ódz­
twie, czy powdecie, o t rzym ały  „z g ó ry "  
bezwzględny nakaz p rzeprow adzenia  przy 
w yborach  t. zw'. „kon tyngen tów " .

„ G ó ra "  daje rozkaz dygnitarzow i pro  
w in c jona lnem u: — Pański ok ręg  „m u si"  
dać kon tyngen t 4 m andatów . W  p rze ­
ciwnym razie będzie źle...

Zeta tyzow anie w y b o ró w  za pom ocą 
„k o n tyngen tów " .. .  Bardzo p rosta  i o ry ­
ginalna m etoda!  M ogłaby  ona być sk u te ­
czna tylko w takim w ypadku, g d y b y  sp o ­
łeczeństwa polskie, by ło  w 75 procentach 
przekupne a w 100 procentach tchórzli- 
we i skłonne do pogodzenia  się z wszel- 
kieim nadużyciami.. .

Na szczęście tak  nie jest")*'*
—o —

Będący w budowie olbrzymi dworzec w MjolauiE,

k tóry  będzie największym dworcem  kolejow ym  w całej Europie.

tycie Podkarpacia.
Skandaliczne stosunki w Worochcie.
W sana to r jum  Kasy chorych w W o- 

rochcie od  d łuższego  czasu panują 
skandaliczne stosunki. O d  przebywających 
tam  na leczeniu o trzy m u jem y  list, w- k tó ­
rym  skarżą się n a  jedzenie i trak tow anie  
Podawanie p o t raw  o d b y w a się w tak n ie­
chlujny sposcb ,  że bierze obrzydzenie. W  
jedzeniu roi się od  rozm aitego  robactw a 
Pełno  w  niem  much, karaluchów, koma 
rów, w łosów , sznurków  itp. Pozatem 
porcie są tak uszczuplone, że pacjenci cho­
dzą g łodni i zmuszeni są w^ydawać (o ile 
ktoś może sobie na to  pozwolić) kilka 
złotych dziennie na w ik t  uzupełniający.

Służba odnosi się do  chorych, jak do 
aresztantów. Również , system  leczenia 
dr. Scheuringa pozostaw ia  wiele do ży­
czenie- G dy  pac jen t skarży  się na bóle w' 
piersiach i w  boku, o trzy m u je  oapo- 
wuedź: „Mnie też boli i k łu je " .  P . ScheU 
ring s łużbę w  sana to r jum  pop iera  tak, że 
nigdy na skarg i pac jen tów  nie zwraca u- 
w agj: G d y  chorzy skarżyli się na nieczy­
stość  jadła, p. Ścheuring  o d p o w ied z ia ł : 
„P an a  nikt nie zmusza do jedzenia".

^  związku z temi s tosunkam i chorzy 
zwTócili się do  komisarza kasy chorych

^rderca gajowego skazany na snuerć.
,. , ,1Z?Z dwa drij toczyła ię rozprawa prza- 

T  . y0^ 1 'Ku rączo wi ‘ i Iwanowi Wocie. 0-
iitaizonym  o zamordowanie gajowiao Jana Zie- 
m »'iego w losie obszarnika Zamojskiego, kolo 
\oyve.| u  rob li ; J ^

Pizysięigli potwierdzili Wjnę Kuracza 10-ma 
'^oscOnj. oraz 'współwinę \\'o ty  (w zbrodni mor­

derstwa.
R a tej poCsiawje tiwbunat skazał Kuracza 

karę siiijetói przez pov ifts2enje. Wota zaś
:a na 

Z°-
:any n a  trzy ,Uitsi giężkiego więzienia. 

Obrońca skazanego n a  karę "śm ierci.
W ejnsajt, zgłosił kasauję od wyroku.

siał skaz:
dr.

Opactwo Hcstm insterskic 
w  Łondrnie,

gdzie wystawiono zwłoki ofiar k a ­
tastrofy „ R  101“, aż do czasu 
pochowania ich na cmentarzu

w Cardington.

Defraudant sfingował napad rabunkowy.
Jay Balcer, zam. przy ul. wurkowej 1. C, 

inkusenl ,Hucliu ,v,cz,oi'Uj wieczór zgłosi! ,się 
w 1’ogolowpt rai z lekka raną na plecach i 
zeznał, że „ ul. Ralorego jakiś asobuik zranił 
go nożem zrabował mu teczkę, zawierającą 
R>0 zł., ziijnkasow ine dla „ ltudiu*‘. W czasie 

zarządzonych dochodzeń przez policję Balcer 
zmjenil swe zegnania .1 >podął, że napad m iał

mjojscc w realności przy ul. Zielonej 1. G. Na­
stępnie jednak 'usialono że Balcer wraz z przy­
jacielem N. przepił część zainkasowlanych pte- 
n ię d z j. następnie zaś stingowTl rabunek.

\\ó b ec  tego iaresztowaho go wraz z kolegą, 
część zaś sprzen,ewitirzonyie.ii pieniędzy odebra­
no 1 zwrócono poszkodowanej firmie

w e Lwów ię, ale list ich pozostał bez o d p o ­
wiedzi.

Fak ty  wyżej przytoczone sam e mówią 
za siebie. Czasy trosk liw ego  obchodzenia 
się z c h o r y m  w  W orochcie  należą do 
przeszłości. I tu rządy kom isarskie wyci­
sn ę ły  sw^oje p iętno ze szkodą dla interesu 
ubezpieczonych oraz dla zdrowia szuka­
jących w W orochcie pomocy.

BBS. pad opieka ńoidwhl 
strieleekie).

Skole, -w październiku1.
Dni 1 12. b. m. oupył isje w Skolem v;ieć. BBS. 

<1 liczebności jego śv iadezy rnkt, iż w iększość 
uyzestników składała się z urzędników iutejszej 
iy isy Cliorych. Referował Pawełek Dcnasiewicz, 
k tóry plótł różne androny Próbką jeati przem ó­
wienia jest zdanie, że tylko BBS i BB — to or­
ganizacje socjalistyczne' N a odbycie dyskusji bc- 
besowcy' nje jciiejeli się zgodzjć. Towarzyszom 
naszym , domagającym się udzielenia im głosu, 
grożono policją Trzeba dodać, iż „wiec“ ten od- 
b}-\vał się p 0d opiekmkzemi skrz_\dłami bojowkl 
strzeleckiej z śnnowódzka.

I ' ' ___ __I

Aresztowanie tow. Kota&ta
W czorai został aresztowany w Tłum aczu 

tow-. Kotas Józef, który Wlał się lam ze S ta­
nisław ow a celem porozumiem 1 się z -jednem 
z obywatel,- s*'i do Kandydatury poselskiej. \ \  
czasje aresztowania ódebrano nu i deklarację' k a n ­
dydacką. którą otrzyma! od jednego 7  dżuda!ezv 
(■entrolewu. ’ 1

Kronika drobokycka.
ZAJK1RDOWAŁA WNUCZKĘ Ryfko P ara- 

szka z Horulcka, dopuściła się m orderstw a 7 
mieś. nieślubnego dziecka swyj córki, Rlarjt Lo- 
liaziak w leni sposób, że pozostatcione na jej 
opjece maleństwo (udusiła, a następnie położyła 
n a  ziemi. evby upozorować że dziecko upadło 
z pryczy i zabiło się. Sekcja zwłok wykazała 
jednak, że dz;ccko zastało uduszone Ą- wyrodną 
ńapkę aresztowano.

AlłKSZTOWA STA. Aresztowań zosta! W ł. 
Ja iun jak  znani złodziej, klóry do [spółki z W 1. 
M -‘tynarskpn  dokonał kradzieże na szkodę Mar­
kusa Szlag jera.

M związku z pożarem pye Wsi Raniowue. 
został arzsztowany filie,ał Tr,aporog z (Bolechowjeo 
pod zarzutem podiutlema z vZcnot\ osoblslej.

S PIłZEN IEW IER ZFN Ti. Aresztowany został 
1 odstawiony ło tut Sądii, urzędnik jiocztoy v 
w ojcioeb Ostrowski, z poczty nr. 2, j>od zaizutem  
dukunanegc sprzeniee/ierzenia na szkodę Skarbu1 

'aństw u 737.88, z ł., którego dokonał W ten spo- 
són. że dadana smuęiczeKicm PKO zatrzymał dla 
siebie.

PDŻAI!. N-a kopalni „M; u'ji .Teresy'1 w Tu- 
iStanowicacli pow.skdt pożar. S p lond  barak tl(> 
m ieszkaniowy. Szkoda 8.000 zł.

BAN Dt TA ZASTRZELONY p r z e z  p o i .i -
'  1 " N'X V. \ \  nioddelę o godz. 8-m ej rano, czasie 
■posejgił za 'niebezpiecznym jjandytą-y tamy wtaczem 
sciganyiu lisiami gończymi, \Ył Alłytiarskiln, 
scliw ytanyin przez jednego z posterunkowych, 
przy ul. MryjskjCi na ąłziedziiicu jtabry ki bctoiiów 
Wyw jązała się w dka. Bandyta usiłował bowiem 
zepeiuiąć posterunkowego z o szkarpy. a  tenże 
W obroitje .wlamej strzeKt z irewohyenc w pierś
przeciwnika, kładąc go trupem  na ^niejsou.

SPROSTOM IN IE . Odnośnie notatki w Dz. 
Uudowyni z dnja 10 iiaździeraika br., proszę o 
sproslow m;e. żc róbom ika Polm inu R., nią i>o- 
łiitem ja. lecz ],rat >Stetan. >-— lli.inli z, IstanLław.

NOW E POKŁADY RADU.
W IE D E Ń , 14. 10. (PA T ).  O dkry te  

m daw n o  p ok łady  radu  w miejscowości 
W ilreforce  (O ntario) mają być, jak łw ie r  
dzą tam le jsze  dzienniki, o wielkiej w ydaj­
ności.

—o —
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K r o n ik a .
Lw<U’, do a 15 października 1930

H E PE R T U R A  T E A T R U  W IE L K IE G O :
Środa,-Ti, 7.30 „Domek trzech dziewfcząt . 
Czwartek o 7.30 „Cygan er ja “.
Piątek o 7 . 3 0 „Domek trzech dziewcząt". 
Sobota o j.3.30 popol. „H;dkd.“ opera .Moniu­

szki Przedstawienie Ula mtod'z;eży .szkolnej po 
cen,ach najniższych). i

Sobota o 7.3(5 , , \ \  vz\\olony‘.‘ i „Megae**. 
Niedziela o 3.3Ó , ,Tosca“.
>;edzjela o 7.30 Domek trzech dziewfcząt' . 
Ponjedziatek, o 7.30 ,,Manewry jesienne".

REPERTUAR TEATRU ROZMAITOŚCI:
Środa o 7.30 „Dzjelny wojak Szwejk'1.
(.zwartek o 7.30 „Dzielny wojak Szw ejk'.
Piątek o 7.30 „Dzjelny wojak Szwejk1'.
Sobota o 7.30 „Dzielny wojak Szwejk
N |edz;ela o .7.30 „Dzielny wojak ŚzWej|k“.
Poniedzjatck o .7.30 „Dzielny Wojak Szwejk".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
Środa o 7 30 , ,AVje&zne pióro".
Czwartek o 7.30 „YA ,eezne pióro .
Sobota o 7 30 „W jeczne pióro'*/
Niedziela o 3.30 „Egzotyczna kifeynka"

Miedz;ela o 7.30 „Wieczne pióro

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:
Środa dnia 15 „W arszawska Szopka Poli­

tyczna. Ostatnie przedstawienie (Ceny popul ).
Czwartek dnia 10 „Cjankalj".
Piątek 17 o godz. 7.30 „Cjankali

Z TEATRU W IELKIEGO, W  czwartek po 
raz pierwszy po wznowienie jedn ‘ z najp iekŁ 
niejszych oper Pui:-cin;icgp „C ygantrja" w insce­
nizacji l  luiebanow i a pod batu tą  K. Ma^.sinicgo. 
Partję poety Rudolfa śpiewa K. .Czarnecki, obol; 
którego usłyszymy • I\ jsiclcwską. Pontanó ,nę, 
Romanowskiego, Syroczewskicgo, 1 żejkę,' W or- 
cha i  Znicza W przygotuw ywsinin1 „Aida 
verd ieoo w zupełnie nowej i inscenizacji . łucha- 
nowa.

Z TEATRU MAŁEGO. Dziś prem iera ko- 
medji fodo ra  „Wrie.czne pióro , wv której autor 
wypowiada walkę iprzesadnej zazdrości stw.ipzji- 
rzając n a  jej tle mnóstwo tświeinydi syluMĆwj 
i szczodrze sypiąc dowcipem. Fodóra poznali­
śmy już dawniej z .jego „Myszy kościelnej i 
„Dr. .1 ulji Szabo . Opsada ,w osobach pp : Gry- 
wiń kiej, .Miedzi ńskic.j, Podborówny, Kierczyii- 
skjego. Stępówskiego, Strzeleckiego, \A ojdana. — 
Reżyseria Pr. Frączk ov.sk jego.

CS'1 \T N IE  PRZEDSTAW IENIE „CJAN- 
Ka I J "  sensacyjnej sztuk; P. AYolfa, odbędą sję 
po cenach 'bezkonkurencyjnych od 50-ciu groszy 
w  Teatrze .Nowości, w wykonaniu; Izę.spofu K. 
Adwentów i za Dla młodzieży db l i t  18-tu wslęp 
wzbroniony. Rilety twcześniej do nabycia kastę 
kinoteatru Kopernik (w godzinach od 9—1 x od 
•1—6, w dzjeń przedstawienia od; (gbdz. 6.30 w®- 
ezorem przy kasje Teatru Nowośjci.

UW AŻNIE PRZECZYTAJ I POLECAJ DRJJ- 
GIEMO! Za złotych dwieście dostarcza kom ­
pletny wierzch futrzany miastowy lub sporto­
wy z pierwszorzędnego m alerjałe1 bielskiego, 
wykonany solidnie we własnej pracowni pod 
v,erownictwcm fachowej sity krawieckiej — 
F irm a A. Wittels, Składy Tekstylne We Lwo- 
wie. ul. Rutowskjego 7, naprzeciw katedry.

ŻAMAGH 8AMOBD.R/Y AA czoraj popołu­
dniu w mieszkaniu przy ,ul. Moścjekieigo w Klc- 
parow-.e. zatruła (się kwasem .solnym Stel im ja 
Jurkiewicz. Pogotowie jrat. odwiozło ją  do szpi­
tala, Powód despcr.ick;e^o kroku inieznan

PODRZUTEK \Y OGRODZIE KOŚCIU­
SZKI. Stanisław ,AA'iniows!u przechodząc Ogro­
dem Kościuszki znalazł pbdj2ucony płód dziecka, 
który następm e odstawiono do luslypitu  m edy­
cyny sądowej. V

TRUt IZNA I K I  I ‘ UL V ZDRADZONE*- 
GQ '! RŻ V. Józef Hryęiów, zam. przy ul. Bia- 
łohorsk ;ej, powiadomił policję, że rżona jego Pa- 
rąsk;pw ji grozi ,mu otru łem , kochanek zaś jej 
niejaki \  Paczka, zam w Lewandówce, groz: 
nu ; zastrzeleniem Policja z osądziła  aresztow a­
n ie zbrodniczej 'pary. i,

NADUŻYCIA W  !2(> P. V. PRZED SĄDEM 
WOJSK*'WA M. W sprawie wydawania poświ id- 
czeii rezerwistom, iż odbyli ćwiczenia wojsko­
we, co b;e bvło zgodne z prawdą, sąd wojskowy 
w dalszym ciągu przesłuchuje oskarżonych. Ze­
znania ich są  n i |OgóI odmienne od zeznań 
złożonych w jiledzlwąe, obecnie .bowiem oska­
rżeni starają rsię umniejszyć iswą w jnę Dziś 
będzie przesłuchany (główny oskarżony major 
I vmków. i

POŻAR TARTAKI W SYGN P) W i E. V. zo-
rai po północy w tartaku braci EdksteinóW w 
Sygńjówce wybufcbł pożar który zniszczył sto­
larnię. Szkoda wynosi około 50.000 zł. Przy.czyny 
pożaru n :e ustalono, jednakowoż w tym wypadku 
n ;e ma Się do iczynienj.i, z sabotażem. Straż po- 
żam a ogień zlokalizowała i ugasiła.

N ad ranem  poczęła płonąc ścianka drew ­
niana w (garażu samochodowym Bruna Greka 
przy pi Gosiewskiego. I w mm wypadku straż 
pożarna og;eń ugasiła.

ZNALEZIONO I ZCl BK VO. Franciszek 
J.Ong zdeponował /.rilezioną kartę tram wajową 
na nazwisko Jima Bcnrzera.

Anastazja Górna i T i mn iszek Georg zgubilj 
legitymacje kolejowe. >

KRADZIEŻ M IESZK \ND.Yv A. Do mieszka­
nia Stefana Koeuły* .przy ul. Teatyńskiej dostał 
Się jakiś osobnik, skąd skradł sygnet zloty, 2 
.branja i 1 p. jyucików. łącznej wartości 500 

złotych. |

ROWERZYSTA POTRĄCONY PRZEZ AU­
TO. W ojcitch Gtabowski, zam. w Bógdanów.-cfc 
jadąd mi rowerze przfcz .ul. Połczyńską .'został 
potrącony' przez auto nr. 8755, przyczcm do­
znał zranienia n a  nodze. -row er zaś został t fer.ko- 
dzony. Sprawfca wypadku został .pociągnięty .tło 
odpowiedzialności za nieostrożną jazdę.

KURA OKR ADZLNIA KASY W FABiłY CE 
,,MAZ V(.A*-, lako podejrząnych o kradzież k a ­
rową w tej fabryce aresztow ała policja: Oziasza. 
Sterna, Antoniego Samo i ja, Aleksandra Aloro- 
za, Bronisława .1'astuszyń.skiego oi-az .Mozesa- 
Grośsa. i

AWANTURY I ZRANIENIE. W czoraj po- 
])oludu;u w pzasie wynikłej awanlury został zra­
niony nożem Iw plctciy.i Iw rękę 31-letni danetn 
Speicher. Pogotowie (rat. udzieljto m u pierwszej 
pomocy, poczem odwjeziono go do szpitala.

Olga Urbanowska i M.arja (iiYidecka Zostały 
aresztowane za ws \volan;,c aawnturv na pl. K ra­
kowskim. zaś ila r j i ł.ncyszyn ,za tiwanturow a- 
n;e się w ul. Jvo|)enńka

A\ ład Perski został aresztowany za skojia- 
nie policjanta w  czasie odprowadź inia go do 
komisariatu'.

KOMUNIKAT I Z. O. P. N.
1 Mistrzem kl. B. Podokręgu przemyskiego 

został KS. Ruch.
Zawiadamia -.ię kluby zainteresowane, że 

rozgrywki o wejście do .klasy A wylosowane i 
ogłoszonejkonm iikalem  NT. 28 z 'dnia '3 . 9. br. 
począwszy od dują 12 hm. pozostają w mocy.

Równocześnie dolosowano naslępująfce ter­
miny zawodów: y

2. 11. Di-u|gi Sokół — Ruch.
9. 11. Ruicth — Ż. T. G. S.
23. 11. llakoach — Rulch.
Kluby wymienione ha pierwszem m icjsen 

są gosjiodarzaim.
2. SuSjienduje. się gracza .Zaleszczuka Mie­

czysława (Swpez') aż do jawienia się  na posie­
dzeń ju' AA. G, i D.

3. AYzyw.a .gsię kapitana drużyny Alaraton 
z dnia S, lb. br. n a  zawodach ze Nokolem Cho- 
dorów, celem jawienia się na najbliższe posie­
dzenie AY G. i ,D.

1. Zweryfikowano następujące zawody o 'mi­
strzostwo klasy C z żmdrzbżeineni ®ni.m-

17 8. TSI. — Leg ja I : O i 2 ,pkty dla, TSL.
21 8. 1SL. — ZenjtCJ db i  2 pk;fy dla /Tbitu .
1. 9. Legja — Zenit 2: 2 i po 1 pkcie dla 

obu klupów.
7. 9. Legja — I SU. ,1.(3 i 2 [ikly dla I.cgji.
1*. 9. Zeiijl — TSL,. l.D G  2 pkty'_dla TSL.
21. 9 Zenit — Legja 3:0 yo. i 2 pkty dla 

ZeifcPu z powodu niestaw ienia się Jwgji.
Mistrzem klasy C Podokręgu' lwowskiego zo­

stał KS. Zenit.

Program radjo^y.
11.

12. 
1/5. 
17,

17

18

19
19 
20 .

20

22

22
23,

ŚRODA, ,5. października 
.58. Sygnał czasu z Obs. Astron. i hejnał z 

AAfceży Marjackiej.
.05. Koncert i, jiłyt gramofonowych.
15. Koncen z jiiyt |i'amotonowycii.

,15. Tr. z AA ..rsa^awr „M azows/e w pieśniach 
i przypowieściach".

,15. Transm isja koncertu popularnego O rkie­
stry P. R '

ć45. Rozmaitości, kom unikaty oraz koncert z  
płyt gramofonowych.

.35. Prasowy jfeeąjiijŁ radjowy (tr. z V irsz.) 
iO 'luzyka z płyt grainolonowycJi.

00 • „O tajemnicach korespondencji dyploma- 
tycznejKK, ij^Tr. z AA ar.szaww .

.15. i\oncert narodowościowy wtoskj. (Transm.
z AYarszawy) \

.15. Koncert kompozytorski Aleksandra Czcre-f;
pnjna. (Tr. z AAar.szawy)

.50. 'JTansinisja kom unikatów  z AAars/awy.

.00. Transm isja muzyki tanecznej.

11

12

12
11
10.

17.

17.
18.

19
19.
19.

19.
20 .

20 .

20 .

21.

22

22 ,

23

10 jiaździernika 1930. 
lu .czasu z Obs. Astron.

( ZAYARTKK, dnia 
.58 Transm isja sygni;

w AYar.szawfe. hejnału z wieży M.ujackiejt. 
10 Transm isja z Avarszawy: ,,Ó czeni wie­

dzieć powpina dobra gospodyni 
35 Iran.smisja koncertu szkolnego z AVar.sz. 
.00—10.15 Przerwa,
45 Koncert z jpryt gramofonowvch. (Muży- 

ka Wdowa). • "
,15 Transm isja z Katowic: „O Śląskiem se r­

cu", ojiowie p. J. r.angm.in.
.45 1 ransm. z YYarsz.: Koncert solistów.
•45 Rozmaitości, komunikaty oraz koncert z

płyt gramofonowych. '
10 Transm . gjctdy .rolniczej z Warszawy.
.25 Dalszy ciąg rozmaitości.'
35 dransm . z W arszawy: Prasowy dziennik 

radjowy.
.50 Koncert z płyt gramofonowych.
00 »Iransm. z AYarszawy: I cljeton p. t. "Bo-

czii.a antena** wygłosi Bruno W inawer.
.15 I ransm isja AYarszawy: „Pogadanka tech­

niczna , <
.30 'iransm isja  '/, Krakowa Konce.rt 'wieczor­

ny jioświęcony muzyce italskiej.
.30 Słuchowisko z \Ararszawy: „Oj—,sem—Ki- 

sań", nowela W. Sieroszewskiego 
45 'Iransm isja  z [Warszawy: Pieśni rosyjskie 

W wykonańpi Adeljny Czapskiej przy iort, 
prof. Ludwik Urstepi.

VJ dTansm. komunikatów z Waiszawy.
.00 Transm isja muzvkj tanecznej z AA.ai-szaWy.

— O—

R e p e r t u a r  K in  I W D W S lfk t i
APOLLO l-jli ilam ita jako „Trujący kw|ial".
CU .MERA: „Dlatego, że cię kocham .
GASI NO: „Lokomotywa 2329“ Lon Chaney 

(film dziwiękowy) i
FATAMORGANA; „Siódme przykazanie
GRAŻYNA „AYesele w Hollywood
KOPERiNIh • 100 proc. dz'wjęk. filin Ilaro ld  

Lloyd1 „Rozkosze niebezpieczeństwa".
LEW „K ról żebraków" w gt. lolacb Dennis 

Kjng •• Jeanette Mac Donalc Film 100 proc 
dźwięk

LUNA: „Złote piekło" w gl. roli Dolores
de.l Rio

MARYSIEŃKA: 100 pro. dźwiękowy film H a­
rold Lloyd „Rozkosze niebezpieczeństwa".

OARA: „Symba król puszczty1',
PAŁACE: „Romans pad  Rio .Grandę“ oraź kon­

cert fortep. Lewick;ego C-ta Rapsodja Liszta.
PAN: /.^Bezbronne dzjewwzę“.
PASAŻ: „Spieawjący Błazen" 100 proc, dźwię­

kowiec.
i^UGMIĘN: „Biała pustynia".
SPLEND1D „Oaza m iłości" oraz „Narzeczo­

ny z Dancingu".
STY1 OAAW: „Zew m orza" i „Złodziej z 

Baigdadu". '
LCJECHA: „Zm artwychwstanie" (AA znowie-

n ie). (Ros. chór haiafajki).

E T u a z s c  . o r .
T DAYAŻM PIES

— Panie, jiański pies wczoraj wieczorem, 
ugryzł moją teściową!

— Ach panie, przepinszam bardzo., go­
tów' jestem... -• ^  -

— Nie o tó chodzi, tylko o to, skąd Iyle 
odwagi ma tak; maty psina?

RÓŻNICA
— Powiedz mi, jaka je.st różnisą między 

śnieg;em 'a  łlotnicrzem.
' ’. i . ? ? . .
— Żołnierz mus: wstawać o godzinie 5-lej 

rano a  ^n;eg może seKie jeszcze leżeć."‘ j

NIEMA CZASU
— U.óż tf^-izna zv vź;e pani AAi.nda już pół 

godzpiy rozmawia z Iwoią żon^  n i  schodach?
— Prosjliśm c „ją, żeby weszła do pokoju, 

ale podobno niem a ',ni m inlih czasu.

STRASZNY SEN ■
— Miałem dzjsiaj w nocy straszny sen. Śniło 

mi >się, że jestem Norwcfcicm.
— I (cóż w; tern tak strasznego?
— No... ho „-ja nie mniam ani słowa po 

norw e.sku.

O iłcięfa  się

Pam  Nowobogacka do służą­
cej : Za mych czasów', 10 kaw ale­
rom me wolno było przychodzie 
do kuchni.

Służąca: W iasnie na następDy 
raz zaprosiłam ich do pokoro.

C ‘ ' Q ' ł O S 2 i C l l t .  SU
AVł.OD/l MIERZ K. W  PRZEMY sLU. U mnie 

w dom u wszystko dobrze. Radość i spokój 
zapanowały u nas odkąd mej żonie kupiłem  
znakomitą maszynę do szycia na niesłychanie 
dogodne spłaty w składzie tabrycznym ATU.1N 
; T1SSER, Lwów, BernsteimjL 1. 'Fel 20-;,1 
P ro śm y  oglądnąć nasze wy,stawy przy ul. ,\n - ' 
zimierzowsKiej.

Dla c z ło n k i Kasy Chorych
w y d a je  T R W A ŁE  O K U L A R Y , cw ikiery  
cp tyk  S I L B E R  Lw ów , K iliń sk ie g o  1 

(cb o k  K atedry).

SPISY W KURS HASAŻl!
w  i  e t z n lc y  Dra J. MLEKSIEWCTIfl, L w ó w , 

ul. Fried iU hów i 2  Początek nauki 5 listopada.

CHOROPY PŁUC
Gruźlica płuc jest nieubłaganą i'Co­

rocznie, nie robiąc różnicy dla 
płci, wieku i stanu, kosi m iljony  
ludzi. — Przy zwalczaniu chorób 
płucnych i bronchilu, uporczywe­
go, męczącego kaszlu i t. p. sto­

sują pp. lekarze

„Balsam Thiacslan-ilge,,
GĄSECKIEGO, 

który, ułatwiając wydzielanie się 
plwociny, wzmacnia organizm i sa­
mopoczucie choreg®, oraz powię­
ksza wagę ciała i usuwa kaszel 

Używa się za poradą lekarza.
SP R Z E D A JĄ  A P T E K I.

■ s

w *  P R Z Y P O M N I E K 1 E  N A  C Z A S I E  1

a b H R P Ih it  i  ̂ Atmr—naw
potaca owój bop tu zaopatrz )ry m agizyn  konfekcji męskiej i d im sk iej, 
a b . : Ubr»nia. Raclany, Fal‘a, Futra, Kurtk' P łaszcze i Kos'jumy m o ­
delow e z najlepszych m aterjsłów i najn ow sz/ch  fasonów  po cenach bar­

dzo przystępnych i na dogodnych warunkach.
F m a g a  n i  f i r m ę  O . S C H F P lR A  i nr. domu Ł y c z a i c o w s k a  1. 

Telefon 74-62 U-tafon 74-62

Po cenach f a b r y c z n y c h  na 
dogodne spłaty

IHasiyny de izyis
oraz części składowe do nicL 
sprzedaje fabryczny skład 
V ie l i n  1 T ls s  e r  L w iw ,  
Birnsteina I. — Tel. 20-51. 
Dział naprawy m aszyr w e  
w łasnych waisztatach. —  
Zdoln agenci na ffafopol 
skę poszukiwani ni dobrych 

warunkach.

: 3  E

K SIĘ G A R N IA  L U D O W A
L w ó w  — ul, S z a j n o c h y  2

wprowadziła specjalny dział czasopism spułeczno-litaracklch .
Księgarnia posiada na składzie następujące c z a s o p i s m a :

PUB DDK A, PRZEŁOM, ROBOTNIOZY PRZEGLĄD G O S P O D A R C Z Y ,  

ZEW , MŁODA MATKA, KOBIETA WSPÓŁCZESNA, PRZEGLĄD  
WSPÓŁCZESNY, WOLNOMYŚLICIEL POLSKI, W I A D O M O Ś C I  LI­
TERACKIE, GŁOS LITERACKI, LW O W SK IE WIADOMOŚCI MU­

ZYCZNE i LITERACKIE, MIESIĘCZNIK LITERACKI

Mb
C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń :

Za 1 wiersz m /m  1 S'paliowy szrr, 37 m/m za tekstem . .   ,16 gr.
b 74 „ nadesłane   — '40 „

„ * „ „  ,  „ „  „ w  tekśc ie ,  k r o n i k a ....................................................... — -7 0  „
t a ,  » „  ,  u ii * i, p o  k ro n ic e    ‘o 5  „
t, „ ,, n k  ,  „ „ r.a 1 -szej n t r o n i e .................................................  — -8 U ,

Cała strona za t e k s t e m ............................................................. ..... ................................................................  600'— ił.
Pół s rony . . .  250 — „
Ćwierć s h o p y ...................................................................................................................................................... 130'— „
Cała strona w te k śc ie ........................................................................................................................................  700 — „
Cała pierwsza strona pnd nagłówkiem  ..................................................................................................  1000'— „
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